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 Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Ro­dzi­com i Ro­dzeństwu
Py­ta­nie iście Dic­kow­skie – czy świat jest re­al­ny – po­zo­sta­je nie­roz­strzy­gnięte i tra­ci swój sens, gdyż re­al­ne jest to, co nam służy.
 Łukasz Or­bi­tow­ski
Wódka
Knaj­pa na­zy­wała się Wódka. Jak łatwo zgadnąć, nie po­da­wa­no tu ra­czej ni­cze­go in­ne­go. 
 Wbiłam zziębnięte ręce w kie­sze­nie. Wio­sna oszu­kała wszyst­kich. Tem­pe­ra­tu­ra mar­co­wych dni pod­jeżdżała nie­mal do kil­ku­na­stu stop­ni, by wie­czo­rem zle­cieć na łeb na szyję. Oczy­wiście mało kto był w sta­nie przy­go­to­wać się na ta­kie wa­ha­nia, a już na pew­no nie ja. Z wnętrza Wódki do­cho­dził gwar rozmów; czułam spoj­rze­nia zna­jo­mych za­trzy­mujące się na mo­ich ple­cach. To nic, niech się trochę po­mar­twią. Bo oto stoję na zim­nie w sa­mej blu­zie i wiatr się wci­ska pod ma­te­riał, więc oczy za­czy­nają się pocić, z nosa kapią smar­ki. Nie­na­widzę płakać. 
 Życie noc­ne Kra­ko­wa prze­no­si się z knajp na chod­ni­ki, te­raz ciężko o dobrą miejscówkę pod da­chem czy mar­kizą. Za­kaz pa­le­nia miał przy­nieść ko­rzyści wszyst­kim, w efek­cie lu­dzie marzną na uli­cach, im­pre­zują pod okna­mi zwykłych miesz­kań, ani ci­szy, ani spo­ko­ju. Kto miał do­stać raka, i tak się go prędzej czy później do­ro­bi. O dzi­wo, klien­ci ciągną do pa­la­czy, wyłażą za nimi na zewnątrz, jak­by cała ma­gia wie­czor­nych spo­tkań zaklęta była w dy­mie. I pie­przyć to, że po po­wro­cie do domu na­wet włosy śmierdzą spa­le­nizną. 
 Wzbu­dzam nie­zdro­we za­in­te­re­so­wa­nie fa­cetów, którzy ra­zem ze mną opuścili na chwilę Wódkę. W dzi­siej­szych cza­sach lu­dzie wy­chodzą się prze­wie­trzyć, żeby za­ku­rzyć. A ja? Nie dość, że bez pa­pie­ro­sa, to jesz­cze ośmie­lam się pociągać no­sem i bu­rzyć oko­licz­ny porządek. 
 Ni­ski hip­ster w oku­la­rach nie­pew­nie wyciąga opa­ko­wa­nie luc­ky stri­ke’ów. Nie lubię tych dzie­ciaków; srałyby bursz­ty­nem, gdy­by były bar­dziej al­ter­na­tyw­ne. Chcesz, mała? Od­ma­wiam wzru­sze­niem ra­mion. Chętniej przyjęłabym chu­s­tecz­ki, za­nim ma­ki­jaż spłynie mi czar­ny­mi łzami na chod­nik. Trze­ba uspra­wie­dli­wić swoją obec­ność, więc w od­po­wie­dzi ma­cham własną paczką pa­pie­rosów. Tracą za­in­te­re­so­wa­nie. I do­brze. Myślę o chłopcu, który pod­ry­wał mnie wie­ki temu, w za­mierzchłych cza­sach pierw­sze­go roku, sam skręcał so­bie pa­pie­rosy.
 Szu­kam za­pal­nicz­ki po kie­sze­niach, lecz nic z tego – ostało się tyl­ko to przeklęte pudełko zapałek, na którym ktoś wy­skro­bał nu­mer te­le­fo­nu. Pamiętam, drżała mi wte­dy ręka, długo­pis po­sta­no­wił skończyć żywot i trze­ba było każdą cyfrę nie­mal wyryć. I te­raz jest pro­blem, czte­ry to czy dwa, sie­dem czy je­den, kur­wa. Skro­bi­gar, mówił Ko­tek, pro­sić Skro­bi­gara i powoływać się na nie­go. Chwała za te Ko­cie zna­jo­mości. Szyb­ko, nie za­sta­na­wiaj się, bo będzie za późno. Prze­cież dzi­siaj wszyst­kie tak robią. 
 – Ala!
 To­masz ge­stem za­pra­sza do środ­ka. Mar­twi się, już od kil­ku do­brych dni za­czy­na coś po­dej­rze­wać. Nic dziw­ne­go. Byłby idiotą, gdy­by te wa­ha­nia na­strojów i sa­mo­po­czu­cia uznał za zwykłe napięcie przed­mie­siączko­we, a tego nie będę miała oka­zji doświad­czyć przez naj­bliższych kil­ka długich mie­sięcy. Jeśli nie wezmę spraw w swo­je ręce, rzecz ja­sna. 
 Uśmie­cham się smut­no. Mam na­dzieję, że wi­try­na Wódki na tyle wyrówna ten gry­mas, żeby wyrażał radość. 
 – Co, moja dro­ga Ali­cjo, co z tym fan­tem zro­bisz? – do­py­ty­wał się Ko­tek któregoś wie­czo­ru nad Wisłą. Obok zgra­ja roz­wrzesz­cza­nych dzie­ciaków nie po­zwa­lała roz­ma­wiać, krzy­kiem próbując zmu­sić smo­ka wa­wel­skie­go do ja­kiej­kol­wiek ak­tyw­ności. Na­wet nie ra­czył za­ry­czeć. Za późno, wszyst­kie dzie­wi­ce już poszły spać.
 Le­d­wie słyszałam, co też Ko­tek mówił, a czy­tać z uszmin­ko­wa­nych warg nie po­tra­fiłam. Do­brze, że na­uczy­ciel­ki zapędziły wy­cieczkę do ho­te­lu na wie­czo­rynkę. 
 – Ala, wpadłaś w króliczą norę. Nie ty pierw­sza, nie ostat­nia. Wszy­scy to dzi­siaj robią.
 Wszy­scy czy wszyst­kie? Prze­cież ten, kto mnie tak urządził, nie miał pra­wa de­cy­do­wać. W lwiej części przy­padków wi­no­waj­ca tyl­ko zakładał z po­wro­tem spodnie i tyle było go widać. 
 – No, Ala. Wiesz, że do­brze radzę – uśmie­cha się Ko­tek, aż od­noszę wrażenie, że zni­ka i tyl­ko ten uśmiech wisi w po­wie­trzu nad ławką. I dyk­tu­je ciąg cyfr.
 Gładzę pal­cem le­d­wie wi­docz­ny nu­mer, mało bra­ku­je, żeby stał się całkiem nie­czy­tel­ny. Do­bre uspra­wie­dli­wie­nie: nie za­dzwo­niłam, Ko­tek, wiesz, jak jest, zgu­biłam to pie­przo­ne pudełko. Bul­l­shit. Wiem, że za­dzwo­nię. Wie­działam już w mo­men­cie, gdy test po­ka­zał kre­ski, choć nie po­wi­nien. 
 Spo­coną ręką nie mogę zmu­sić zapałki do sa­mo­spa­le­nia, więc niechętnie, ale proszę hip­sterów o ogień. Zaciągam się tak moc­no, że płuca od­ma­wiają posłuszeństwa i wy­plu­wają dym. Ka­szel zwra­ca uwagę. Przed sąsied­nią Awa­rią me­ta­le też po­pa­lają, ale coś gor­sze­go, jed­na dziw­na faj­ka na trzech, do tego za­pach, który ko­ja­rzy się z pa­lo­nym sia­nem. Patrzą na mnie jak na na­sto­latkę, która do­rwała pierw­sze­go szlu­ga w życiu i próbuje grać twardą, choć dym wy­ci­ska łzy z oczu. O, mam wytłuma­cze­nie dla płaczu. 
 Prze­cie­ram twarz, na wierz­chu dłoni zo­sta­je czar­ny ślad po tu­szu do rzęs. Palę da­lej. Ko­niec z wy­rze­cze­nia­mi, urządzę cię, słyszysz? Ale zle­pek komórek w cie­ple ma­ci­cy nie słyszy, rzecz ja­sna. Je­dy­ne, co może zro­bić, to pasożyto­wać. Masz, kur­wa, udław się ni­ko­tyną. Nie chcę cię, ro­zu­miesz? Nie wie­rzysz? Po­czu­jesz. 
 Wódka wita parą na oku­la­rach; muszę prze­trzeć szkła, żeby uzy­skać mi­ni­malną wi­docz­ność. Nie­wie­le mi trze­ba, byle do­trzeć do to­a­le­ty. Knaj­pa jest maleńka, bar­man­ka wciąga brzuch, by jakoś zmieścić się między ladą a półkami pełnymi bu­te­lek, od podłogi do su­fi­tu. W kącie je­den sto­lik. To­masz chce wstać, za­trzy­muję go ge­stem. No wiesz, ko­cha­nie, muszę przy­pu­dro­wać no­sek. Przy­pu­dro­wać no­sek, po­pra­wić ma­ki­jaż, zro­bić coś ze spuch­niętymi po­wie­ka­mi. Daj mi chwilę, żebym do­pro­wa­dziła się do sta­nu używal­ności. 
 Łazien­ka jest na piętrze, spi­ral­ne scho­dy po­sta­wio­no tu na po­hy­bel wszyst­kim ko­ne­se­rom al­ko­ho­lu, na­wet na trzeźwo kręci się w głowie. Nie wypiłam ani kro­pli, odkąd wyszło, że okres spóźnia się nie dla­te­go, że jest zajęty. 
 Nie jest do­brze. W przy­ku­rzo­nym lu­strze od­bi­ja się zmęczo­na twarz z za­pad­niętymi po­licz­ka­mi. Schudłam, do­brych parę kilo w dół od tych wszyst­kich zmar­twień albo i od mdłości, które co­raz częściej kazały mi zwra­cać śnia­da­nie pro­sto do se­de­su. Zdjęłam oku­la­ry, po­tarłam oczy – błąd. Tusz spra­wił, że po­wie­ki nie dość, że wyglądały na opuch­nięte, to jesz­cze pod­bi­te. Tak, kur­wa, życie dało mi so­lid­ne­go le­we­go sier­po­we­go. 
 Zmyłam resztkę ma­ki­jażu, lecz wca­le nie zro­biło się le­piej. Nie je­stem piękna, należę do tych dziewcząt, które ide­al­nie wta­piają się w oto­cze­nie: twój wzrok prze­le­ci po mnie i na­wet nie za­re­je­stru­je czy­jej­kol­wiek obec­ności. 
 – Szlag!
 Ude­rzyłam dłonią w zlew, aż za­dzwo­niło. Do­pie­ro te­raz w oczy rzu­ciła mi się czar­na obwódka pod pa­znok­ciem wska­zującego pal­ca. Krew. Od­ru­cho­wo po­dra­pałam płatek le­we­go ucha – więcej krwi. Głowa do lu­stra, da­lej, wy­gi­naj szyję, żeby coś zo­ba­czyć. Istot­nie. Zdar­ty strup tuż nad dziurką od kol­czy­ka, po skórze spływała krew po­mie­sza­na z ropą. 
 Nie za­uważyłam. Prze­cież się zda­rza, lu­dzie ranią się bez prze­rwy, kto by przeżywał ja­kieś małe za­dra­pa­nie na uchu. I ta cho­ler­na czer­wień nie chce wypłynąć spod pa­znok­ci. Szo­ruję dłonie jesz­cze kil­ka mi­nut. Pie­przo­na ner­wi­ca natręctw, za­wsze wra­ca. 
 De­ska se­de­so­wa jest zim­na, przez ciało prze­bie­ga dreszcz. Już prze­stałam z na­dzieją wy­pa­try­wać krwi na majt­kach, ko­niec łudze­nia się, że prze­cież te­sty są za­wod­ne, a stres sam z sie­bie po­tra­fi wywrócić układ hor­mo­nal­ny na lewą stronę. Nie ty pierw­sza, nie ostat­nia, jak ma­wiał Ko­tek. 
 – Ala, Ala. – To­masz położył mi rękę na ra­mie­niu, gdy w końcu zdołałam usiąść na roz­chy­bo­ta­nym krześle. – Wszyst­ko do­brze?
 Na­uczyłam się już kłamać, więc ki­wam głową, że owszem, wspa­nia­le. Ale jed­nak ja­kieś reszt­ki su­mie­nia się za­cho­wały. Pal li­cho, że najchętniej spuściłabym nie­na­ro­dzo­ne dziec­ko w se­de­sie, ale gdy mam wci­skać To­ma­szo­wi nie­prawdę, coś jed­nak zgrzy­ta. A uwie­rzyłby we wszyst­ko: „Tak, ko­cha­nie, prze­cież wiem, że chciałaś do­brze, rozkładając wte­dy nogi w procę przed ob­cym fa­ce­tem”. 
 Jezu, muszę się napić.
 Ewa i Krzy­siek nie zwra­cają uwa­gi na moje za­wi­ro­wa­nia emo­cjo­nal­ne, za dużo wódki w zbyt szyb­kim tem­pie, żeby wi­dzieć coś więcej poza czub­kiem własne­go nosa. Jak przez mgłę słyszę ich gry słowne, gdy prze­rzu­cają się naj­now­szym dow­ci­pa­mi o Żydach. Tak się bawi kra­kow­ska bo­he­ma, bez gra­nic w kon­we­nan­sach i w mo­rzu al­ko­ho­lu. 
 – Je­steś pew­na? Mówiłaś, że z tym kończysz. – To­masz jak zwy­kle wszyst­kim się przej­mu­je. Trak­tu­je mnie jak dziec­ko, a różnica wie­ku nie jest prze­cież aż tak duża, nie mógłby być moim oj­cem. To, że oscy­lu­je wokół ma­gicz­nej trzy­dziest­ki, a ja wciąż tkwię na stu­diach, nic nie zna­czy. Cóż, moja sio­stra ma inne zda­nie: uważa, że złapałam pod­sta­rzałego ar­tystę, żeby osku­bać go z kasy. Cy­nicz­ny uśmiech niech wy­star­czy w tym miej­scu za ko­men­tarz. 
 Za­ma­wia mi wódkę dnia, ma­li­no­wa, w mrożonym kie­lisz­ku, z owo­cem na dnie. Czer­wo­ne kawałki miąższu pływają w al­ko­ho­lu. Chciałby usiąść, nie­ste­ty, trze­ba wrócić do baru po za­po­mnianą resztę. Nie wiem, jak To­masz ra­dzi so­bie z mie­sza­niem farb i przy­go­to­wy­wa­niem pod­obra­zi, sko­ro jest tak roz­trze­pa­ny. Za­po­mni pie­niędzy, za­po­mni klu­czy do miesz­ka­nia, ale pędzle za­bie­rze za­wsze. 
 Ewa z Krzyśkiem są zajęci roztrząsa­niem ja­snej stro­ny Ho­lo­cau­stu, więc patrzę na mo­je­go mężczyznę. Jak to brzmi, żałośnie. Dużo wyższy ode mnie, przez co lek­ko nie­zgrab­ny, plączą mu się nogi, gdy zgar­nia z lady drob­nia­ki. Bar­man­ka jest już ku­pio­na, od­po­wia­da uśmie­chem na uśmiech, aż znów dra­pię płatek ucha, żeby za­bo­lało. Tyl­ko tak mogę wal­czyć z za­zdrością. To­masz nie jest przy­stoj­ny, ale ko­bie­ty lgną do nie­go z lewa i z pra­wa, jesz­cze za­nim do­wiedzą się, że ma­larz, więc na pew­no równie ro­man­tycz­ny co ste­reo­typ z hol­ly­wo­odz­kich szmir. I tak uro­czo się czer­wie­ni, jak na blon­dy­na przy­stało, kur­wa. 
 – Zdro­wie! – Trącamy się kie­lisz­ka­mi. Owo­ce w al­ko­ho­lu wi­rują, le­d­wie daję radę przełknąć wielką ma­linę, ale je­stem twar­da. A masz, udław się tą tru­cizną, niech ci przeżre zalążek wątro­by na wy­lot. 
 Wplątuję dłoń w jego ja­sne roz­wi­chrzo­ne włosy. Wygląda, jak­by nig­dy się nie cze­sał. 
 – O nie! – krzy­czy Krzy­siek, a ra­czej tyle daję radę zro­zu­mieć z pi­jac­kie­go bełkotu. Rze­czy­wiście, za dużo tego al­ko­ho­lu, mo­rze al­ko­ho­lu, przez które będzie pro­blem z od­na­le­zie­niem taksówki na­wet tu, w środ­ku Ryn­ku. – Pi­je­cie ko­lejkę bez nas! 
 – Ali­cja, dziec­ko, miałaś prze­stać! – śmie­je się Ewa, tyl­ko ramię Krzyśka chro­ni ją przed zsu­nięciem pod stół. 
 Ewa, ko­bie­ta upadła, na­wet ja się uśmie­cham. Też artyści, ma­larz i fo­to­graf­ka, pa­suję do nich jak wół do ka­re­ty – bied­na stu­dent­ka, która za­mie­niła zna­jo­mych z wy­działu me­dycz­ne­go na lo­kalną wątpliwą elitę. Żałosne, trze­ba to zapić. 
 Wtu­lam głowę w zgięcie szyi To­ma­sza. Nic się nie li­czy poza al­ko­ho­lem w żyłach. Szepczę mu do ucha, że go ko­cham. Czuję, jak wzmac­nia uścisk ra­mion. I do­brze, niech się nie dzi­wi, jak oczy znów za­czną mi się pocić. Jakoś dam radę, roz­wiążę pro­blem, za­nim za­uważysz, że coś jest nie tak.
 Pępo­wi­na tłoczy skażoną tru­cizną krew pro­sto w łożysko. Za­ci­skam pięść na brzu­chu, aż czuję ból. Nie­chcia­ne dziec­ko, nie wia­do­mo na­wet czy­je.
 No właśnie, czy­je?
Bal u Wo­lan­da
Sty­czeń był tak mroźny, że szron osia­dał na włosach. A prze­cież można było po bożemu, czyż nie? Usiąść w ciepłym miesz­ka­niu i kul­tu­ral­nie ob­le­wać – dosłownie czy też w prze­nośni – obecną sesję. Ale nie, ale kur­wa nie, bo far­ma­cja mu­siała udo­wod­nić, że w im­pre­zo­wa­niu nie jest gor­sza od AGH. Toteż drep­tałam w miej­scu, byle się jakoś roz­grzać, pod­czas gdy gru­pa cze­kała na spóźnial­skich. 
 Kto wpadł na po­mysł, żeby wy­brać Kitsch? No kto? Ro­ze­rwałabym własny­mi rękami. Kra­kow­ski Ka­zi­mierz pęka w szwach od faj­nych miejsc, a my mu­sie­liśmy tra­fić aku­rat do ka­mie­ni­cy, gdzie na dole bawią się me­ta­le, w środ­ku dre­sy, a na górze pedały. Je­stem to­le­ran­cyj­na, owszem, ale taka mie­szan­ka aż pro­si się o wy­buch. 
 – Wszy­scy? – Sta­rościna po­wiodła wzro­kiem po zgro­ma­dzo­nych. Ciężko było się zo­rien­to­wać, kto do­tarł, a kto nie, bo twa­rze skry­wały kap­tu­ry, sza­li­ki i fu­tra. Nic poza wąską szparką na oczy i nos. – Je­steśmy wszy­scy?
 Za­szu­rało, gdy kil­ka­naście dziewcząt zaczęło spraw­dzać, czy aby na pew­no je­steśmy, czy aby na pew­no wszy­scy. Na­wet mi jakaś gęba wypełniła całe pole wi­dze­nia.
 – Ala, to ty?
 Nie, Święty Mikołaj. Nie prze­pa­dam za swoją grupą z jed­nej pro­stej przy­czy­ny: nad­mier­ne zagęszcze­nie es­tro­genów na małej po­wierzch­ni jest na dłuższą metę nie do wy­trzy­ma­nia, a nie­ste­ty, na tym wy­dzia­le dzie­więćdzie­siąt dzie­więć pro­cent lud­ności sta­no­wiły ko­bie­ty. Resz­ty dopełniał sa­mot­ny por­tier. Ta­kie cza­sy. 
 – Będzie faj­nie, zo­ba­czysz! – Kaśka buchnęła mi parą w oku­la­ry. – Za­ba­wi­my się. 
 Już to widzę, nie mam na­stro­ju, eg­za­min pew­nie w ple­cy, jeśli już, to wolę zalać się w za­ci­szu własne­go po­ko­ju i roz­pa­miętywać klęskę z mi­kro­bio­lo­gii. 
 Z bra­my pro­wadzącej do Kit­schu wy­padło ja­kieś prze­stra­szo­ne chłopię w sa­mej tyl­ko ko­szul­ce; sądząc po wyglądzie, urwało się z naj­wyższe­go piętra. Za nim w pogoń ru­szyła ban­da dresów. Mie­li kar­ki szer­sze niż opo­ny w oko­licz­nych taksówkach. Nikt nie zwrócił uwa­gi, nikt nie rzu­cił się z po­mocą. Mo­gli­by cię sko­pać w sa­mym środ­ku Ryn­ku, a prze­chod­nie co naj­wyżej dołożyli­by swo­je trzy gro­sze, by­le­byś prze­stał się drzeć z bólu. Ner­wo­wo po­dra­pałam skórę na uchu skry­tym pod czapką uszatką. Trze­ba się po­cie­szyć, że te­raz w środ­ku mniej będzie tych mięśniaków. 
 Mimo szklan­ki na chod­ni­ku za chłopięciem aż się ku­rzyło, gdy zni­kał gdzieś na Wie­lo­po­lu. 
 – Idzie­my, ko­cha­ne! Przed nami długa noc! – za­ko­men­de­ro­wała sta­rościna. 
 Tłum dziew­czyn za­fa­lo­wał, prze­mie­szał się, za­nim tra­fił w bramę. 
 W kie­sze­ni za­wi­bro­wał te­le­fon, aż pod­sko­czyłam ze stra­chu. 
 – Ala, idziesz? – Kaśka nie­pew­nie przestąpiła z nogi na nogę. Nie­mal wi­działam, jak prze­ska­kują try­bi­ki w jej mózgu: iść za sta­dem czy cze­kać? Ja­sne, że cze­kać. Prze­cież widzę, mała, bo­isz się tej im­pre­zy tak samo jak i ja.
 – Daj mi chwilę.
 Ko­lej­ne połącze­nie od To­ma­sza; za­wa­hałam się przez mo­ment, za­nim je od­rzu­ciłam. Nie wiem, które to już dziś. Nie chcę roz­ma­wiać, nie mam ocho­ty słuchać, że po pro­stu znów za­po­mniał, bo tyle ma na głowie. Och, strasz­ne, do­praw­dy za­raz się rozpłaczę. 
 Wrzu­ciłam sam­sun­ga do otchłani to­reb­ki, te­raz to już na pew­no nie znajdę go do rana. 
 – Idzie­my, Kaśka! – rzu­ciłam przez ramię. 
 Bra­ma przy­wi­tała nas odo­rem ury­ny i wia­nusz­kiem dziw­nie wyglądających typów. Łypa­li spod kap­turów jak na sztu­ki mięsa wchodzące do rzeźni albo kla­cze pro­wa­dzo­ne na tar­go­wi­sko. Choć nie, nie sądzę, żeby ja­kie­kol­wiek me­ta­fo­ry kry­sta­li­zo­wały się pod łysy­mi czasz­ka­mi. 
 W ostat­niej chwi­li kątem oka złowiłam ruch. Pod mu­rem sąsied­nich ka­mie­nic prze­bie­gał szczur. A ra­czej się czołgał, ciągnąc za sobą na­de­rwaną łapę i po­kie­re­szo­wa­ny ogon. Na chod­ni­ku zo­sta­wał czer­wo­ny ślad. 
 – Co do...
 – Ala!
 Kaśka złapała mnie za ramię. Ciągnięta w trze­wia noc­ne­go kra­kow­skie­go życia, obej­rzałam się tyl­ko raz. 
 Pu­sto. Ani szczu­ra, ani krwi. 
 *
 Huk wi­bro­wał w brzu­chu, re­zo­no­wał w je­li­tach, nie­mal czułam, jak rytm basów wy­wra­ca wnętrzem na lewą stronę. Mu­zy­ka zbyt głośna, by wy­chwy­cić ja­ki­kol­wiek po­wta­rzal­ny rytm, wszyst­ko zle­wało się w jed­na­ko­wy war­kot młota pneu­ma­tycz­ne­go. W od­po­wie­dzi coś po­dob­ne­go zaczęło łupać mi w czasz­ce. 
 Cia­sno­ta. Naj­pierw na scho­dach trze­ba było mijać me­ta­li i dre­sy, część oku­taną w płasz­cze, które zaj­mo­wały prze­strzeń, część po­roz­bie­raną pra­wie że do rosołu – widać al­ko­hol był tu tani i grzał szyb­ko. Nie­na­widzę ta­kich ogra­ni­czo­nych prze­strzeni. Bez prze­rwy ktoś ocie­rał mi się o ple­cy, aż pot ob­le­pił ciało pod warstwą ciuchów. Szlag!
 Ko­lej­ka do płat­nej szat­ni, rzecz ja­sna, trze­ba za­ra­biać. Niedługo opo­dat­kują po­wie­trze. Próbowałam trzy­mać się gru­py, ale tłum co rusz nas roz­dzie­lał. Wi­działam tyl­ko twa­rze rozświe­tla­ne neo­na­mi i źre­ni­ce – nie­na­tu­ral­nie roz­sze­rzo­ne czar­ne stud­nie. Zadrżałam. Do domu, chcę do domu. Je­den te­le­fon i To­masz zgar­nie mnie choćby i z księżyca, ale nie. Ta duma pew­nie za­pro­wa­dzi kie­dyś do gro­bu, co zro­bić, trud­no. 
 – Ala, idzie­my po piwo!
 Jezu, jesz­cze tego bra­ko­wało, żebym zwy­mio­to­wała na sam śro­dek par­kie­tu. Zresztą, ja­kie­go par­kie­tu? Lu­dzie szczel­nie wypełnia­li całą salę, ani pal­ca nie wciśniesz między dziewczęta, które w tym wie­ku po­win­ny sta­now­czo zo­stać w domu i oglądać wie­czo­rynkę. Oku­la­ry na­biegły parą, mu­zy­ka spa­ra­liżowała uszy, mogłam tyl­ko iść za zna­jo­mym tłumem, pil­nując, by żadna z ob­cych rąk nie wciągnęła do tańca. 
 Ko­lej­na sala, dym pa­pie­ro­so­wy kłuje w oczy, widać tu za­kaz pa­le­nia ma się w głębo­kim poważaniu. Sto­li­ki – nie­mal wszyst­kie zajęte, ka­na­py – pra­wie wszędzie obści­skujące się pary w do­wol­nych kon­fi­gu­ra­cjach płci. Wolałam za­trzy­mać wzrok na ścia­nach – z ob­razów pa­trzyły plu­szo­we la­bra­do­ry. 
 Do­stał mi się ku­fel piwa. Py­tam: po co? 
 – Ala! – To Kaśka wrzesz­czy do ucha, ale słychać le­d­wie szept. – Pier­do­lić wszyst­ko! Ob­le­wa­my!
 Ob­le­wa­my. Ja ob­le­wam się po­tem i łzami, gdy al­ko­hol stru­mie­niem ląduje w gar­dle. Sma­ku­je jak roz­wod­nio­ne szczy­ny, chrzczo­ne cho­le­ra wie czym. Cze­mu cię nie ma przy mnie, To­masz, na wyciągnięcie ręki?
 *
 Na­wet nie muszę wy­ko­ny­wać żad­ne­go ru­chu, tłum robi to za mnie. Tu nie da się przewrócić, za­wsze jest na kim po­de­przeć roz­chwia­ne ciało. Dziw­ny za­pach wisi w po­wie­trzu: ko­ja­rzy się z fiołkami, ale to chy­ba mózg próbuje jakoś przeżyć w opa­rach potu i pa­pie­rosów. Kopcą wszy­scy i wszędzie, przez nie­uwagę można się zająć ogniem choćby w tańcu. 
 Ta­niec! Śmieję się sama do sie­bie, zresztą tu każdy opuścił już Kitsch na rzecz własnej otu­ma­nio­nej głowy. Pląsa­wi­ca Hun­ting­to­na, nie ta­niec, przy­po­mi­na się li­sta ob­jawów, jaką tłukli do głów na pa­to­fi­zjo­lo­gii – nie­kon­tro­lo­wa­ne ru­chy i otępie­nie, ob­raz dzi­siej­sze­go społeczeństwa. Czuć tyl­ko ciała obi­jające się o sie­bie bez żad­ne­go ryt­mu. Myślami wra­cam do czasów na­uki gry na gi­ta­rze, wy­bi­ja­nie ćwiar­tek, óse­mek, szes­na­stek, trio­li, ja­kie to śmiesz­ne. Ta­niec? Pier­do­lo­na epi­lep­sja, ja­kieś obce ręce na ple­cach i ra­mio­nach. Ucie­kam. Głowa w górę, widać tyl­ko su­fit, rozświe­tla­ny ka­no­nadą świa­teł. Nie ma to jak za­pach na­pal­mu o po­ran­ku, praw­da? Za dużo tych piw, za dużo, wi­ru­je pod czaszką w rytm młota pneu­ma­tycz­ne­go, który znów od­zy­wa się bólem. Kręci je­li­ta­mi, uwa­ga, będę zwra­cać.
 Coś ciągnie za nad­gar­stek, próbuję się z tego żela­zne­go uści­sku wy­rwać siłą, ale w porę twarz Kaśki zaj­mu­je mi pole wi­dze­nia. Nie bij, swój to. Po­zwa­lam wy­pro­wa­dzić się z la­bi­ryn­tu rąk, przez salę z plu­szo­wy­mi la­bra­do­ra­mi, na scho­dy. Kar­ki na bram­ce po­gwiz­dują za­do­wo­lo­ne: im więcej za­la­nych pa­nien, tym większe szan­se, że trze­ba je będzie re­ani­mo­wać, choćby i w ki­blu, twarzą do drzwi. 
 Na stop­niach zbi­te w grupę far­ma­ceut­ki prze­krzy­kują się na­wza­jem, mało co słyszę, jesz­cze mniej ro­zu­miem. Al­ko­hol roz­je­chał wszyst­kie zmysły. Jeśli jesz­cze stracę oku­la­ry, to łatwiej­sza już być nie mogę. Nie ma rady, trze­ba robić to co Kaśka.
 Kitsch nie­co prze­trze­bił zastępy stu­den­tek, tyl­ko część zdołała się re­ak­ty­wo­wać. Resz­ta za­pew­ne wróciła z prze­rażeniem do domów lub – wręcz prze­ciw­nie – nie do końca przy­tom­nie zwie­sza się z baru. Nie mamy kur­tek, zim­no, chcę wra­cać na górę, lecz Kaśka trzy­ma moc­no. 
 – No, moje pa­nie, po jed­nym – to sta­rościna, równie ścięta jak ja, wy­grze­bu­je z port­fe­la pa­pie­ro­sa. 
 Wiel­kie mi rze­czy! Sama po­pa­lałam w chwi­lach stre­su, a pra­cow­nia To­ma­sza przy­po­mi­nała wnętrze ko­mi­na, też coś. 
 – Pozwólcie, że za­cznę od sie­bie. 
 Z góry gapią się pedały, z dołu me­ta­le i dre­sy. Do­pie­ro po chwi­li do­cho­dzi do mnie, wraz z owym pa­pie­ro­sem, co my wy­pra­wia­my. W środ­ku mia­sta, na oczach przeróżnych mętów społecz­nych, pod no­sem ochro­ny po­szczególnych klubów – tak, dzie­li­my się nie­umiejętnie przy­go­to­wa­nym skrętem. 
 – Nie chcę – próbuję za­pro­te­sto­wać, ale Kaśka nie­mal wci­ska mi ziel­sko w usta, coś przy tym mówi, nie słyszę, kur­wa mać, jakżeby in­a­czej. Możliwe, że po pro­stu nikt nie ro­zu­mie mo­je­go pi­jac­kie­go bełkotu – „nie chcę” może brzmieć równie do­brze, jak „da­waj tego jo­in­ta, byle szyb­ko”. 
 Pach­nie spa­lo­nym sia­nem. Zaciągam się raz, ki­cham, jak jakaś ni­ko­ty­no­wa świeżynka. Gdzieś śmieją się dre­sy. A proszę bar­dzo, cie­ka­we, jak wy byście zaśpie­wa­li z płuca­mi pełnymi dymu, płuca w dy­mie, płuca w płomie­niach. Ko­lej­ka idzie dosyć szyb­ko, jak­by dla resz­ty nie był to pierw­szy kon­takt z ma­ri­hu­aną. Cze­go to się o lu­dziach można do­wie­dzieć po pi­ja­ku? Ko­lej­ny mach wykręca oskrze­la­mi trochę mniej, ale i tak mam już dość tej nar­ko­ty­ko­wej przy­go­dy. Boli głowa, jesz­cze bar­dziej niż na par­kie­cie, czuję pul­so­wa­nie każdej żyły w mózgu, czer­wo­na mi­gre­na – tak uczy­li na stu­diach, przy­dałaby się so­lid­na daw­ka pa­ra­ce­ta­mo­lu, na po­hy­bel wątro­bie. Myślę o tych wszyst­kich złych rze­czach, ja­kie mogą mi się przy­tra­fić. Przed ocza­mi mam pola ha­szu, pry­ska­ne fen­cy­kli­dyną naj­gor­szej maści, która robi z układem ner­wo­wym gor­sze rze­czy niż Hun­ting­ton. 
 Koło far­ma­ceu­tek za­czy­na tra­cić kształt, wy­kru­szają się ko­lej­ne dziew­czy­ny – ze śmie­chem wędrują i na dół, i na górę. Część wra­ca do Kit­schu, dwie lub trzy mie­szają się między łysych w dre­sach z trze­ma pa­ska­mi. Zo­staję sama ze sta­rościną. 
 – Do­bry to­war, nie? – za­ga­du­je z roz­anie­loną twarzą. 
 W jej oczach można utonąć, bo źre­ni­ce zajęły nie­mal całą tęczówkę. Aż tak? Nie po­win­no, dziw­ne, ta­kie rze­czy to po kre­sce, wciągniętej dzie­sięciozłoto­wym bank­no­tem z krawędzi se­de­su, to­a­le­ta w Kit­schu, a nie scho­dy. 
 Ki­wam głową, ale to do­bra mina do złej gry. Żołądek pod­jeżdża do gardła, dra­pie w przełyku, na do­da­tek pod czaszką sza­le­je na­pier­da­la­tor­nia. Liczę, że sta­rościna zro­zu­mie, po czym zwa­lam się na dół, między dre­sy, po­tem w bramę, czarną i – wy­da­wałoby się – pustą. No właśnie, wy­da­wałoby się. 
 – I po co było z nami, kur­wa, Ko­tek, za­dzie­rać? Po co? Ileż to żyć ci zo­stało od na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia? 
 Szyb­ko oce­niam sy­tu­ację, wnio­sek je­den: wiej, rzy­gaj, choćby na scho­dach, byle da­lej stąd. Nic z tego. Nogi, wmrożone w za­laną uryną po­sadzkę, ani drgną. A w głębi bra­my ist­ne pan­de­mo­nium. Dwóch fa­cetów, wiel­kich jak dęby, pa­stwiło się nad ja­kimś spad­ko­wi­czem z Kit­schu. W nikłym świe­tle lśniły łyse czasz­ki i kro­ple potu na roz­czer­wie­nio­nych czołach. Wy­pisz wy­ma­luj Twe­edle Dee i Dum w wer­sji hor­ror in­du­strial. Ko­pa­li z całych sił, obi­ja­ne ciało tyl­ko krążyło od ścia­ny do ścia­ny, szo­ro­wało po zie­mi. 
 – Za­sta­na­wia mnie – głos nie­możliwy do za­kla­sy­fi­ko­wa­nia, ani męski, ani ko­bie­cy, w do­dat­ku stłumio­ny, możliwe, że któryś z ciosów wybił zęby – ileż two­ja mat­ka mu­siała nażreć się śnie­gu, żeby uro­dzić ta­kie­go bałwana jak ty, po­je­bie. 
 Opraw­cy ude­rzy­li ze zdwo­joną siłą. 
 – Kur­wa, Ko­tek, sam się pro­sisz! Oby to był twój dzie­wiąty raz!
 – Do­igrałeś się, zbo­czeńcu. Kacz­ka, kura, byle dziu­ra, no nie?
 Kop­nięcie w brzuch. I jesz­cze jed­no.
 – Pier­dolę, tłucze­cie jak dziew­czyn­ki dziew­czynkę – śmiała się ofia­ra, łokcia­mi chro­niąc głowę przed ata­kiem. 
 I wte­dy mignęło mi oko, wy­ma­lo­wa­ne le­piej niż moje na stud­niówce. Ko­pa­li dziew­czynę. Co za cza­sy, co za cza­sy. Na­ma­całam w kie­sze­ni dżinsów gaz pie­przo­wy. No to jaz­da! 
 Ten stojący bliżej do­stał naj­pierw w ner­ki ob­ca­sem zi­mo­we­go buta. Za­bo­lało pew­nie jak ukąsze­nie ko­ma­ra, ale na tyle moc­no, by się to ciel­sko odwróciło. Ide­al­nie. Wypuściłam chmurę gryzącego gazu pro­sto w łysy cze­rep.
 – Co, kur...
 Po­pra­wiłam dwu­krot­nie, aż padł mi do nóg. Twe­edle Dee początko­wo pa­trzył z roz­dzia­wioną gębą, jak ko­le­ga ta­rza się po zie­mi obok zma­sa­kro­wa­ne­go Kot­ka. Czas przejść do kontr­ata­ku. Cóż, za późno. Gaz na mo­ment za­tkał mu płuca. Ależ to mu­siało z boku wyglądać śmiesz­nie – z dzi­kim wrza­skiem kopałam leżących pro­sto między oczy, całość w gryzących opa­rach. Już sama nie wiem, co wy­ci­skało mi łzy z oczu. 
 – O ja pier­dolę...
 Dres splunął, na zie­mi wy­kwitła pla­ma krwi z białym kawałkiem, jak­by lód. Je­zu­sie, wybiłam mu zęby. Już widzę, jak w od­we­cie lo­kal­ne kar­ki będą mi zdzie­rać pa­znok­cie, je­den po dru­gim. 
 Twe­edle Dum wy­char­czał coś w sty­lu: po­li­czy­my się z tobą, dziw­ko, ale następnym ra­zem. I ode­szli, klnąc, na czym świat stoi, trąc wiel­ki­mi pięścia­mi za­puch­nięte oczy. Zo­stałam z puszką gazu w ręce i z nie­do­wie­rza­niem. Nikt, Boże, nikt nie za­re­ago­wał, lo­kal­na ochro­na miałaby w du­pie na­wet pa­le­nie pedałów na sto­sach pod sa­my­mi drzwia­mi klubów. 
 – Dzięki, sam nie dałbym ra­czej rady. 
 – Że co?
 Ko­pa­na dziew­czy­na oka­zała się chłopa­kiem. I to wyjątko­wo ład­nym. Mo­je­go wzro­stu, ale chu­dy jak szcza­pa, drob­no­kości­sty – tak się te­raz mówi, gdy­by stanął bo­kiem, pew­nie zniknąłby z oczu. I nie wiem, czy to nie wina czar­nych, ob­cisłych ciuchów. Oczy, oczy wiel­kie jak u dziec­ka, zna­ko­mi­cie wy­ma­lo­wa­ne, czar­na kre­ska, czar­ny cień. Zły trip, Ala, bar­dzo zły trip, sko­ro wi­dzisz ta­kie rze­czy i ta­kich lu­dzi. 
 – Je­stem Ko­tek. – Wyciągnął rękę do po­wi­ta­nia. Za­dba­ne dłonie, czar­ne pa­znok­cie. Ład­nie się uśmie­chał i rze­czy­wiście pa­so­wało mu to prze­zwi­sko. 
 – Nic ci nie jest? – za­py­tałam z powątpie­wa­niem. Gdzie si­nia­ki, gdzie po­gru­cho­ta­ne kości, gdzie krew? Prze­cież wi­działam, jak bili, aż echo szło. 
 – Za­wsze spa­dam na czte­ry łapy. Więc jak ci na imię?
 – Ali­cja, ale...
 – Za­tem, Ali­cjo, chodźmy na górę, do na­szej Kra­iny Czarów. Wiszę ci piwo za ura­to­wa­nie życia, za­wsze le­piej mieć dzie­więć niż mniej. 
 – Ja wolę wra­cać, zim­no mi.
 – Daj spokój, mała, my nie mar­z­nie­my. 
 *
 – Dwa lata ze sobą je­steśmy.
 – Długo.
 – Może, ale i tak nie znam go tak do­brze, jak bym chciała. Skry­ty tak samo jak ja. Możesz so­bie wy­obra­zić ko­mu­ni­kację w ta­kim związku?
 – Cze­mu go tu z tobą nie ma?
 – Kłótnia, już na­wet nie wiem o co. Jest dużo star­szy ode mnie, a nie­raz za­cho­wu­je się jak dziec­ko. Nie musi jeść, nie musi spać, far­by i kawałek płótna mu wy­starczą. Nie je­stem ani jed­nym, ani dru­gim, więc cze­mu ze mną jest, z ta­kim ze­rem?
 – Och, dziec­ko, masz przed­wcze­sne po­czu­cie klęski. Pij, wte­dy jest łatwiej. 
 Ko­lej­ne piwo, już nie wia­do­mo które. Miało być jed­no, a Ko­tek sta­wia raz za ra­zem. Z każdym ko­lej­nym łykiem bar­dziej rozplątuje mi się język – na­gle mam ochotę przed­sta­wić całe swo­je mar­ne życie, i tak też się dzie­je. Pew­nie połowa z tego to pi­jac­ki bełkot, nie­wiem, jak mnie Ko­tek w ogóle ro­zu­mie. I słyszy. Na około mu­zy­ka, krzy­ki, wrza­ski – Kitsch się bawi, naj­in­ten­syw­niej przy ba­rze, gdzie próbo­wa­liśmy za­grzać trochę miej­sca. Może jed­nak ni­ko­go tu nie ma, tyl­ko ja i Ko­tek albo tyl­ko ja i wy­two­ry mo­je­go znar­ko­ty­zo­wa­ne­go umysłu. 
 – Zero, wstyd, wstydzę się sie­bie, wiesz?
 – Cze­mu tak mówisz, Ala? 
 – Sio­stra mówi, że złapałam dzia­ne­go ma­la­rza za kie­szeń, nikt nie wie jak, na pew­no nie na urodę, prze­cież wy­star­czy na mnie spoj­rzeć. Śmieją się, wszy­scy – od­po­wia­dam sama so­bie, nie­za­leżnie od Ko­cich pytań. Ten tyl­ko uśmie­cha się ład­nie, po­ka­zu­je zęby, sta­now­czo zbyt licz­ne i zbyt ostre jak na człowie­ka. – Jest dla mnie naj­ważniej­szy, nic, nikt więcej mi nie­po­trzeb­ny. A on za­po­mi­na. Za­po­mi­na o wszyst­kim, cza­sem mam wrażenie, że nie ist­nieję, bo prze­cież to nas de­fi­niu­je, praw­da? Inni lu­dzie. Boli trochę, ale sama się zgo­dziłam, nic nie po­radzę.
 – Wpadłaś w króliczą norę, moja dro­ga Ali­cjo, po­biegłaś za niewłaści­wym białym króli­kiem? 
 – Oczy­wiście, że za właści­wym! – Ude­rzam ku­flem w bar. – In­nej Kra­iny Czarów mieć nie będę i nie chcę. 
 Ko­tek uśmie­cha się sze­ro­ko. Obok zja­wia się ko­lej­ne piwo, bar­man bez­na­miętnie prze­cie­ra ladę, gdzieś bli­sko liżą się gim­na­zja­list­ki. 
 – Może mi pomożesz, Ko­tek, co? Po­wiesz, gdzie po­win­nam pójść?
 – To zależy, moja dro­ga, dokąd chciałabyś zajść.
 – Nie dbam o to, gdzie­kol­wiek. 
 – Więc wszyst­ko jed­no, którędy pójdziesz. 
 – Ale chciałabym gdzieś dojść!
 – Wy­star­czy więc, że będziesz szła wy­star­czająco długo – śmie­je się Ko­tek i jest to śmiech upior­ny, bo na­gle zni­ka. Mru­gam kil­ka­krot­nie, ale nic się nie zmie­nia, Kot­ka, jak nie było, tak nie ma, zo­stał tyl­ko uśmiech; wisi w po­wie­trzu, tuż obok, na wy­so­kości mo­jej twa­rzy, rząd białych, ostrych ząbków. – Podążaj za czar­nym króli­kiem! 
 Za dużo al­ko­ho­lu, zły trip, mała. Zwa­lam się głową na bar. 
 *
 Jezu, rze­czy­wi­stość wy­bu­cha mi­lio­nem ko­lorów. To tyl­ko neo­ny, które ry­sują wzo­ry na su­fi­cie Kit­schu, ale w taki sposób, że można do­stać ata­ku epi­lep­sji: po pro­stu mózg nie przyj­mie nad­mia­ru bodźców i się za­wie­si. Na chwilę zwal­niam, za­pa­trzo­na w fe­erię barw nad głową; wkoło dud­ni pseu­do­mu­zy­ka, wy­pi­ty al­ko­hol i wy­pa­lo­na tra­wa najchętniej rozłożyłyby mnie plac­kiem, ale na par­kie­cie jest za mało miej­sca. Gdzież ja je­stem? Pach­nie pop­per­sem.
 Śro­dek kotła w Kit­schu, Jezu. Ktoś ciągnie za rękę. I co gor­sza, nie jest to Kaśka, nie ma Kaśki, ni­ko­go, żad­nej zna­jo­mej twa­rzy, płynę w mo­rzu ob­cych głów. Nos wypełnia woń męskich per­fum, gdy prze­dzie­ram się przez tłum tańczących, a po­tem pod­pie­rających ścia­ny w ko­ry­ta­rzu. Już wiem, dokąd ciągnie ten fa­cet, który zre­du­ko­wał się do sa­me­go za­pa­chu, pięści w mo­jej pięści i bu­rzy czar­nych włosów, tuż przy twa­rzy. No właśnie – do łazien­ki. Za wol­no myślę, by zo­rien­to­wać się, że ra­tun­kiem może być tyl­ko uciecz­ka.
 Czar­ny królik?
 Późno, więc i pu­sto. Na ka­fel­kach wa­lają się zużyte pa­pie­ro­we ręczni­ki, wszędzie pełno wody i szczyn, śmier­dzi na tyle in­ten­syw­nie, że na­wet za­czy­nam z lek­ka trzeźwieć. Przez mo­ment miga mi własna twarz – za­bru­dzo­ne lu­stro od­bi­ja ja­kieś mon­strum – ma­ki­jaż w for­mie czar­nych strug spłynął na po­licz­ki, prze­krwio­ne oczy ze źre­ni­ca­mi jak stud­nie. Nie, nie patrzę dłużej. 
 Prze­cież Kitsch nie za­sy­pia, gdzie się wszy­scy po­dzia­li? Tak jak na co dzień nie­na­widzę tłumów, te­raz oddałabym wszyst­ko za choćby pi­janą trzy­nastkę, która obu­dzi mnie na tyle, bym zaczęła ucie­kać. Ale nie, ale kur­wa nie. Daję się zaciągnąć do ka­bi­ny. 
 Kim ty je­steś, któryś mnie wy­rwał spod baru? Pie­przo­ny Wo­land? Nie wiem, nie widzę. Czuć tyl­ko za­pach, fiołków albo róż, zresztą równie do­brze może to być bu­ta­pren, bo nos prze­sta­je re­ago­wać jak trze­ba. Boże, co ja wy­czy­niam? 
 Wszyst­ko szyb­ko, na­wet nie mam możliwości, by wpłynąć na co­kol­wiek. Na początku jest de­li­kat­nie, cho­ciaż mało miej­sca. Plączą mu się nogi między mo­imi, cia­sno, kla­pa od se­de­su się nie do­my­ka, śmier­dzi – nie będzie­my sie­dzieć. Ze spłuczki coś bez prze­rwy ka­pie, na jej po­wierzch­ni biały pro­szek. Jak­by komuś ręce drżały do tego stop­nia, że trud­no mu było wciągnąć kreskę bez strat. To widzę kątem oka, na tym sku­piam wzrok, przy­ciśnięta do drzwi. Po­li­czek wbi­ty w pilśniową płytę, boli, chy­ba na­wet pęka skóra. 
 Po­wo­li od­pi­na pa­sek, na­pie­ra bio­dra­mi na moje bio­dra, jego od­dech w tym dziw­nym kwiet­nym za­pa­chu ocie­pla kark. 
 Wplątuje mi dłoń we włosy, za­ci­ska pięść. A ja za­my­kam oczy, żeby żadna łza nie wypłynęła na po­wierzch­nię. 
 Nie będzie­my się na­wet pie­przyć. Będzie­my się pa­rzyć, jak zwierzęta.
 *
 Powrót do rze­czy­wi­stości boli jak ude­rze­nie w zie­mię po sko­ku z dzie­siątego piętra. Sen od­cho­dzi za szyb­ko, a wraz z nim spokój wypływa jak woda z ode­tka­nej wan­ny. Całe ciało na­bie­ra tak wiel­kiej masy, że mogę naj­wyżej ru­szyć po­wieką. Co już i tak jest ty­ta­nicz­nym wysiłkiem. 
 Z ciem­ności pro­sto w światłość, za ja­sno, aż źre­ni­ca nie może się do­pa­so­wać. Trochę trwa, za­nim półmrok po­ran­ka prze­sta­je ośle­piać jak ja­rze­niówka wciśnięta pro­sto w twarz. I widzę, że patrzę oko w oko – mlecz­no­białe, po­kry­te błoną. Kur­wa, próbuję wrzasnąć, ale słychać tyl­ko char­ka­nie, usta za­wa­liły mi wy­mio­ci­ny. 
 Prze­stra­szo­ny szczur prze­bie­ga po dłoni, zo­sta­wia ślady pa­zurów na skórze. Już z da­le­ka łypie śle­pym, za­biel­mio­nym okiem. Jezu, gdzie ja...
 Mówią, że Kraków nie za­sy­pia nig­dy. I mają rację – za­staję Podgórze, które czu­wa bez względu na porę. Słońce po­wo­li prze­dzie­ra się przez zasłonę z chmur, prze­ci­na kłęby mgły, cała oko­li­ca jak­by skąpana w mle­ku, nic nie widać. I do­brze, pierw­si spieszący do pra­cy oszczędzą so­bie wi­do­ku wczo­raj­szych im­pre­zo­wiczów. 
 Za­gar­niam dłonią mo­kry żwir, po­znaję ten chod­nik – podgórski skwer koło par­ku Bed­nar­skie­go. Je­zu­sie Prze­najświętszy, dru­gi ko­niec mia­sta, lata świetl­ne od Kit­schu. Ja­kim cu­dem mnie tu rzu­ciło?
 Usiłuję stanąć, choćby na czwo­ra­kach, ska­co­wa­na głowa ciąży jak kawał be­to­nu, pul­su­je bólem w skro­niach. Przez przełyk prze­le­wają się su­che tor­sje – pust­ki w żołądku, bo wokół kałuże wy­mio­cin ze wszyst­kim, co jadłam chy­ba od ty­go­dnia. Zły trip, mała, bar­dzo zły. 
 Z mgły wyłania się kościół Świętego Józefa. Czer­wień ce­gieł jest za­nad­to ja­skra­wa, kłuje w oczy, każe zgiąć ra­mio­na, przy­du­sza kark do zie­mi. Upior­ne wrażenie, nie ma nic strasz­niej­sze­go niż ka­to­lic­ka świąty­nia o świ­cie. Cie­ka­we, co na to Ju­sty­na? Zaśmiałabym się, ale nie te­raz – te­raz neo­go­tyc­kie wieże pną się, pod­czas gdy ja sama z każdą chwilą ma­leję. Dresz­cze. Na­gle za­czy­nam się bać, że gdy­by z nie­ba spadła święcona woda, spa­liłaby mnie na popiół. Ucie­kać. Gdzieś od kościoła od­cho­dzi uli­ca, na której miesz­kał chłopiec, który sam skręcał pa­pie­ro­sy. Mam ochotę za­pa­lić. 
 Ner­wo­wo szu­kam w to­reb­ce te­le­fo­nu. O dzi­wo, żaden łysy nie po­ku­sił się o kra­dzież resz­tek mo­je­go wątpli­we­go bo­gac­twa. Na wyświe­tla­czu mi­lion nie­ode­bra­nych połączeń od To­ma­sza. Trze­ba od­dzwo­nić, trze­ba jakoś wrócić do domu. W słuchaw­ce sy­gnał. Patrzę na ręce, skóra gdzie­nieg­dzie po­zna­czo­na śla­da­mi zębów śle­pe­go szczu­ra, szlag! Chy­ba że to tyl­ko otar­cia. Po­dob­nie na gołych ple­cach. Ja­kim cu­dem nie czuję zim­na?
 My nie mar­z­nie­my, myślę prze­rażona, słysząc w te­le­fo­nie głos To­ma­sza. Od­bie­ra nie­mal od razu, przy­tom­ny, cze­kał i się mar­twił. Jak­bym prze­stała być prze­zro­czy­sta. 
 My nie mar­z­nie­my, to mam w głowie za­miast od­li­cza­nia – tyl­ko sie­dem­dzie­siąt dwie go­dzi­ny od tam­tej sce­ny w to­a­le­cie. 
Spóźnio­ny
Mogłam się przeglądać w por­ce­la­nie. 
 Zasługa Ju­sty­ny, z po­zo­ru można by sądzić, że fa­na­tycz­ni ka­to­li­cy to utra­pie­nie, ale z dru­giej stro­ny cza­sem się przy­da­wa­li – nie wiem, które przy­ka­za­nie od­no­siło się do my­cia ki­bli, lecz moja lo­ka­tor­ka ra­dziła so­bie z tym i resztą sprząta­nia w miarę do­brze. Toteż wi­działam swo­je od­bi­cie na po­wierzch­ni se­de­su – skóra tak bla­da, że sińce pod ocza­mi wy­da­wały się nie­mal czar­ne; pot, po­wo­li prze­siąkający przez pory w skórze, roz­ma­zy­wał le­d­wie co położony cień i tusz. W ten oto sposób ma­ki­jaż po­szedł się jebać na chwilę przed wyjściem na zajęcia. 
 Ko­lej­ne tor­sje wstrząsnęły ciałem. Mało nie ude­rzyłam czołem w por­ce­la­nową krawędź, gdy reszt­ki śnia­da­nia prze­le­ciały przez przełyk w od­wrot­nym kie­run­ku. Z ust zwi­sała żółta nit­ka śliny – nie miałam już czym wy­mio­to­wać. 
 – Ala? W porządku? – głos Ju­sty­ny tuż przy drzwiach, pew­nie bar­dziej niż mój stan zdro­wia in­te­re­so­wało ją, kie­dy zwol­nię łazienkę. Prze­cież trze­ba się zro­bić na bóstwo przed wyjściem na tę swoją fi­lo­lo­gię. Wiel­ka pani na­uczy­ciel­ka – pamiętam, jak na pierw­szym roku twier­dziła, że cien­ka li­nia od­gra­dza ma­lo­wa­nie się od ku­rew­stwa. A tam­po­ny od ma­stur­ba­cji. 
 – Tak... – le­d­wie tyle zdołałam wy­char­czeć z twarzą w opa­rach własnych wy­mio­cin. Nie pach­niało fiołkami, więc ze­mdliło mnie zno­wu, raz a do­brze, chy­ba już wy­star­czy. 
 Myślałam, że to tyl­ko por­ce­la­no­wa po­wierzch­nia znie­kształca rysy. Bul­l­shit, w lu­strze wyglądałam jesz­cze go­rzej. W wo­rach pod ocza­mi można by nosić ziem­nia­ki, a z tak tru­pią skórą to nic, tyl­ko stra­szyć dzie­ci. Źle ze mną, pomyślałam, pod­sta­wiając twarz pod kran. Pie­przyć es­te­tycz­ny wygląd, trze­ba się otrzeźwić.
 – Ala...
 Otwie­rając drzwi, mało nie walnęłam jej w nos. Szko­da. Może zmyłoby to ten uśmiech pod tytułem patrz-jaka-je­stem-wspa­niała. Ano je­steś, Ju­sty­na, nie ma co do tego żad­nych wątpli­wości. Nie masz prysz­czy, które upo­dab­niają twarz do po­wierzch­ni piz­zy, brwi same z sie­bie układają ci się w ide­alną kreskę, nie mu­sisz mieć wy­rzutów su­mie­nia przy każdym ciast­ku, bo utrzy­ma­nie li­nii to dro­biazg. Per­fek­cyj­na Ju­sty­no, ginę w bla­sku twej za­je­bi­stości. 
 Opadłam na krzesło w kuch­ni. Na sto­le, tuż pod no­sem, pa­ro­wała her­ba­ta z miętą, więc jed­nak współlo­ka­tor­ki na coś się cza­sem przy­dają. Za oknem Osie­dle Ofi­cer­skie ob­my­wał deszcz, na nic to jed­nak – sąsied­nie blo­ki wciąż były sza­re i zim­ne. Wcze­sny PRL za­do­mo­wił się tu na do­bre, ba­rierę sta­no­wiła je­dy­nie uli­ca – po jej dru­giej stro­nie wy­ra­stały ko­lej­ne wil­le lep­szej części społeczeństwa, po­wiew świeżości i luk­su­su w tej ge­ria­trycz­nej dziel­ni­cy. Ale nie mogę na­rze­kać, stu­dentów w dzi­siej­szych cza­sach nie stać na nic lep­sze­go. 
 – Wy­chodzę! – zawołała Ju­sty­na z przed­po­ko­ju.
 Tyl­ko kiwnęłam ręką. A idź, moja dro­ga, ja tu jesz­cze po­siedzę. Za­stu­kały ob­ca­sy, skrzypnęły drzwi. Spokój. 
 Łyk her­ba­ty wca­le nie ukoił żołądka, od kil­ku dni coś szło nie tak. Brzuch po­bo­le­wał, a wszel­kie próby je­dze­nia śnia­dań kończyły się jed­na­ko­wo i mało przy­jem­nie. W efek­cie pra­wie w ogóle prze­stałam jeść. 
 Komu w drogę, temu czas. Po­wlokłam się do po­ko­ju po torbę. Wy­naj­mo­wałyśmy ka­wa­lerkę, cia­sno­ta nie­miłosier­na, ale za te pie­niądze al­ter­na­tyw­nie można by tyl­ko zna­leźć scho­wek na szczot­ki w pod­wyższo­nym stan­dar­dzie. Nie­mal od razu wy­two­rzyła się na­tu­ral­na gra­ni­ca: Ju­sty­na pa­no­wała w kuch­ni, ja kon­spi­ra­cyj­nie po­pa­lałam pa­pie­ro­sy na pseu­do­bal­ko­nie. Po­dział sy­pial­ni wy­zna­czały moje książki, cha­os zwi­niętych w pośpie­chu ciuchów, pra­wie wszyst­ko w od­cie­niach czer­ni. Plus wiel­ki pla­kat królika Fran­ka z fil­mu Don­nie Dar­ko, który dla Ju­sty­ny sta­no­wił wcie­le­nie diabła. Toteż bro­niła się przed nim świętymi ob­raz­ka­mi na ścia­nach, porządkiem na biur­ku i ram­ka­mi pełnymi zdjęć. Gdzie­kol­wiek spoj­rzeć – chłopak Ju­sty­ny szcze­rzył zęby białe jak z re­kla­my. Och, szko­da, że próchni­ca nie prze­no­si się przez po­wie­trze. 
 Zgarnęłam no­tat­ki, bo przy­da się za­strzyk wie­dzy w tram­wa­ju. Z ta­kim sta­nem zdro­wia ciężko szły przy­go­to­wa­nia do ko­lej­nych ko­lo­kwiów. Na tych stu­diach trze­ba za­li­czać wszyst­ko i wszyst­kich, być za­wsze i wszędzie, więc choćbym miała pchać przed sobą kroplówkę, nie opuszczę żad­nych la­bo­ra­to­riów. Wi­ta­my na uni­wer­ku, naj­lep­szym w kra­ju, żeby nie było. 
 Szlag! Wzo­ry che­micz­ne leków, spi­sa­ne na małych kart­kach, po­sy­pały się po podłodze jak pa­cior­ki różańca. 
 Każdy musi kie­dyś umrzeć, Por­ce­lan­ko. 
 *
 Linię nu­mer dzie­więć ulu­biły so­bie sta­rusz­ki i mat­ki z dziećmi. W dusz­nym tram­wa­ju do szczęścia bra­ko­wało tyl­ko gołębi i lu­dzi z Gre­en­pe­ace. Oparłam czoło o szybę; na szkle osiadła para z od­de­chu. Między zębami prze­ta­czał się miętowy cu­kie­rek, ostat­nia próba wal­ki z mdłościa­mi. Wyglądam jak śmierć, wol­no mi zaj­mo­wać miej­sce dla in­wa­li­dy, nie pa­trz­cie tak na mnie. 
 Na ko­lej­nym przy­stan­ku oczy­wiście nikt nie wy­siadł, choć po­win­ni wszy­scy. Za to do środ­ka wcisnęło się jesz­cze więcej dzie­ci i dziadków dybiących na wol­ne sie­dze­nie. Wa­gon wy­trzy­mał ciężar chy­ba tyl­ko cu­dem.
 Usiłowałam czy­tać no­tat­ki z ulu­bio­ne­go przed­mio­tu, piesz­czo­tli­wie zwa­ne­go che­mią lęków. Ale nic nie chciało zo­stać w głowie, nic prócz pust­ki i doj­mującego uczu­cia, że te­go­rocz­ne czerw­co­we roz­gryw­ki prze­ciągną się do kam­pa­nii wrześnio­wej. Nie można się uczyć, gdy żołądek wy­wi­ja hołubce, a nad głową wisi roz­pa­dająca się czter­dziest­ka, z miną: złaź stąd, mam większe pra­wo do tego za­si­ka­ne­go przez me­ne­li miej­sca. 
 Prze­to­czy­liśmy się przez most – na szczęście nie pękł pod prze­pełnio­nym tram­wa­jem. Wisła prze­le­wała się między bul­wa­ra­mi nie­na­sy­co­na, nad wodą wi­ro­wała mgła.
 Przed nami wy­ra­stał plac Bo­ha­terów Get­ta. Głupia, głupia blon­dy­no, po cho­lerę wle­piasz krótkow­zrocz­ne oczy w oko­licę? O tej po­rze To­masz prze­wra­ca się na dru­gi bok, a nie łazi po przy­stan­ku, żebyś mu mignęła w wa­go­nie. Siódma to przy jego try­bie pra­cy śro­dek nocy. To nic, wle­piałam wzrok w okno jego ka­mie­ni­cy, dopóki nie ru­szy­liśmy. 
 Znów szczur. 
 W Kra­ko­wie po­ja­wiło się paru fanów bry­tyj­skie­go stre­et artu, którzy namiętnie ma­lo­wa­li Mony Lisy z gołym tyłkiem na wszel­kich dostępnych ścia­nach. Nie uchro­niły się na­wet ka­mie­ni­ce na Lu­bo­mir­skie­go – tuż koło drzwi do skle­pu wyrósł wiel­ki czar­ny szczur ściągnięty pro­sto z sza­blonów Bank­sy’ego. W łapach trzy­mał ta­bliczkę z na­pi­sem You lie. 
 Och, wiel­kie mi rze­czy, wszy­scy kłamią.
 Przez żołądek prze­to­czyła się fala mdłości. 
 – Czy pani jest głucha? 
 – Co? – Uniosłam z tru­dem głowę, jesz­cze więcej pro­blemów spra­wiło otwar­cie ust, żeby wy­mio­ci­ny nie wy­do­stały się spo­między warg. 
 – Co to za młodzież! Co za cza­sy! Żebym mu­siała się pro­sić! Proszę mi na­tych­miast ustąpić miej­sca! – wrzesz­czała roz­pa­dająca się czter­dziest­ka. 
 Możliwe, że pro­du­ko­wała się tak od dłuższej chwi­li, a ja po pro­stu nie załapałam. Przed ocza­mi tkwił czar­ny szczur. Jak­by na­ma­lo­wa­ny spe­cjal­nie dla mnie. 
 – Słyszy pani?!
 Słyszałam, i gówno z tego. Zwy­mio­to­wałam pro­sto na buty tej wiedźmy. 
 *
 – Nie wyglądasz naj­le­piej, Ala. 
 – Dzięki, Kaśka, ty to umiesz po­cie­szyć. 
 Zo­sta­wiłam ich, zo­sta­wiłam cały ten pod­nie­co­ny tłum pod salą, śmier­działo po­tem i ad­re­na­liną na ki­lo­metr. Tak, byle ko­lo­kwium na tej uczel­ni przy­po­mi­na ucieczkę an­ty­lo­py przed lwem: szyb­ko, szyb­ko, bo uni­we­rek nie zna litości. 
 – Ala!
 Nie odwróciłam się. Marsz ko­ry­ta­rzem trochę mnie orzeźwił. Szko­da, że nie wcześniej, być może spróbowałabym choćby wymyślić ja­kieś od­po­wie­dzi na py­ta­nia, które tak kre­atyw­nie ułożył asy­stent. Szyb­ko roz­pi­nałam far­tuch, uwal­niając klatkę pier­siową – po­wie­trza, po­wie­trza, wy­pchnąć z płuc ten smród la­bo­ra­to­ryj­nych od­czyn­ników. 
 Ko­ry­tarz jak na złość się skończył. Wy­padłam na scho­dy pro­wadzące do pod­zie­mi wy­działu. Chłod­niej i spo­koj­niej, mało lu­dzi, więc nikt nie wi­dział, jak do­tarłam do to­a­le­ty ramię w ramię ze ścianą. 
 Proszę bar­dzo, te reszt­ki śnia­da­nia, które ja­kimś cu­dem prze­trzy­mały wy­mio­ty, prze­le­ciały prze­ze mnie drugą stroną. Oparłam ple­cy o spłuczkę, wyciągnęłam nogi. Na ko­la­nach za­trzy­mały się białe majt­ki. 
 Czy­ste. Po­dej­rza­nie czy­ste już od dłuższe­go cza­su.
 Nie, kur­wa, nie­możliwe. 
 Zaśmiałam się ci­cho. Ab­surd! To moja sio­stra jest wia­tro­pyl­nym chodzącym in­ku­ba­to­rem, nie ja. No prze­cież nie ja. Praw­da? 
 Z tru­dem naciągnęłam spodnie na tyłek. Spa­daj stąd, mała, za­nim wpad­niesz na ko­lej­ny ge­nial­ny po­mysł, dla­cze­go okres się spóźnia. Prze­cież może być zajęty. Na ko­ry­ta­rzu pust­ki. Albo nie, nie pust­ki. Tuż przy ścia­nie prze­bie­gał szczur. A właści­wie mysz, mała al­bi­no­tycz­na la­bo­ra­to­ryj­na mysz: pie­przyć białe króliki, podążaj za mną! Za­pi­nałam pa­sek w bie­gu, nie patrząc przed sie­bie. Nic dziw­ne­go, że nie za­uważyłam schodów. 
 Zwierzętar­nia mieściła się na końcu świa­ta, jeśli cho­dzi o wy­dział. Złaziło się z góry na naj­niższe piętro, gdzie nie docho­dziło już światło. Po­tem trze­ba było iść jesz­cze bar­dziej w dół. Żar­to­wa­liśmy, że głębiej jest chy­ba samo piekło. Zresztą, nikt nie lubił tu przycho­dzić. Śmier­działo gównem i śmier­cią. I ta­jem­nicą. Zwierzętar­nia ob­rosła w le­gen­dy, jak­by mie­li trzy­mać w niej szym­pan­sy z od­kry­ty­mi mózga­mi. Chuj ich wie. 
 Zje­chałam tyłkiem po scho­dach, głową ude­rzając w drzwi. Ci­cho szczęknął za­mek, odsłaniając kawałek wnętrza. Ciem­ność. I tyl­ko ogon białej my­szy, jak nit­ka Ariad­ny. 
 Wpadłam w króliczą norę. 
 *
 – Pani Ali­cjo?
 Jezu, co zno­wu? Pie­prznęłam głową tak moc­no, aż gwiaz­dy stanęły mi przed ocza­mi. Chciałam roz­ma­so­wać puchnącą po­ty­licę, ale przy­wa­liłam w coś ra­mie­niem. Nie mogłam od­dy­chać, na ogra­ni­czo­nej prze­strze­ni za­brakło po­wie­trza. Pa­ni­ka, wrzask – ostat­nio krzyczę sta­now­czo za często. Ręce wy­rzu­co­ne przed sie­bie na­ma­cały prze­szkodę, prze­su­nięte lek­ko w lewo, za­cze­piły o obce dłonie. 
 – Pani Ali­cjo, już do­brze, proszę się uspo­koić. 
 Do­pie­ro te­raz do głowy przy­szedł mi ge­nial­ny po­mysł, żeby otwo­rzyć oczy. 
 Światło oślepiło, wdzie­rając się pod po­wie­ki. Po chwi­li zaczęło do mnie do­cie­rać, gdzie je­stem. Szaf­ka była cia­sna, trzy­ma­no tu głównie far­tu­chy do pra­cy w jałowej re­cep­tu­rze, le­d­wie się mieściłam, nic dziw­ne­go, że za­dzwo­niłam głową w górną półkę. Wciąż bra­ko­wało po­wie­trza; wylałam się bez­rad­nie na zewnątrz.
 Te obce ręce uchro­niły mnie przed spo­tka­niem z podłogą. Dok­tor Wie­czo­rek – młod­ziut­ki i świeżutki na­by­tek ka­dry aka­de­mic­kiej – ułożył mnie w bez­piecz­nej po­zy­cji, oparł ple­ca­mi o szafkę, wcześniej za­mknął drzwicz­ki na wy­pa­dek, gdy­bym chciała tam wrócić. Pew­nie nieczęsto znaj­do­wał stu­dent­ki wciśnięte między półki ze sprzętem me­dycz­nym. 
 – Proszę się nie ru­szać, za­raz wra­cam. 
 Pot na czo­le, dresz­cze wzdłuż kręgosłupa. Skąd się tu, do cho­le­ry, wzięłam? Dwa piętra nad zwierzętar­nią, w skrzy­dle na dru­gim końcu wy­działu, w sali do na­uki re­cep­tu­ry. W pie­przo­nej szaf­ce pod zle­wem. 
 – Niech pani pije. 
 Wie­czo­rek podał mi wodę w zlew­ce, w ja­kiej zwy­kle przy­go­to­wy­wa­liśmy leki, była pod ręką. A sko­ro o rękach mowa, to lek­ko drżały mu dłonie, chy­ba de­ner­wo­wał się równie moc­no jak ja. Ściśnięte gardło le­d­wo prze­puściło płyn. Za­krztu­siłam się ze dwa razy, plując żółcią.
 – Prze­pra­szam, ja tak bar­dzo pana prze­pra­szam, nie wiem, co...
 I jak tu dokończyć? Jak tu się tłuma­czyć? Tyl­ko wzru­szyłam ra­mio­na­mi. Wie­czo­rek mnie lubił, jako jed­na z nie­wie­lu więcej robiłam, niż mówiłam.
 – Co się pani stało? Pani cho­ru­je?
 Przyłożył mi rękę do czoła i był to do­tyk kojący roz­grzaną skórę. Przy­mknęłam oczy... jak do­brze, niech pan tak już zo­sta­nie. 
 – Mu­siałam zasłabnąć. Te­raz już w porządku, na­prawdę, to nic wiel­kie­go. 
 – Jest pani roz­pa­lo­na, może po­wi­nie­nem we­zwać ka­retkę? 
 – Nie, na­prawdę, ja już so­bie pójdę, jesz­cze raz prze­pra­szam.
 – Pani Ali­cjo!
 Rze­czy­wiście le­piej, tyl­ko raz mną za­chwiało, gdy sta­wałam na nogi. Wsparłam się ra­mie­niem o blat, wy­pro­sto­wałam. Po­wo­li wzrok się wy­ostrzał, mdłości ustąpiły, zaczęłam na­wet być zdat­na do życia. 
 – Po pro­stu je­stem zmęczo­na – próbowałam zba­ga­te­li­zo­wać sprawę. Prze­cież to ta­kie nor­mal­ne, co rusz stu­dent­ki zo­stają w sa­lach na noc, choćby i pod szaf­ka­mi, jeśli w środ­ku bra­ku­je miej­sca. 
 Wie­czo­rek nie wyglądał na prze­ko­na­ne­go. Krzy­wił war­gi, mrużył oczy za gru­by­mi szkłami oku­larów. 
 – Pani drży. 
 To nic, tyl­ko wspo­mnie­nie oczu tego al­bi­no­sa. Całe czer­wo­ne, ze źre­nicą wiel­kości główki od szpil­ki.
 – Pani...
 – Może pan coś dla mnie zro­bić? – Niech już pan nie mówi, że drżę, że źle wyglądam, bo tak wy­po­wie­dzia­ne wróżby lubią się spełniać. 
 – Słucham?
 – Proszę we­zwać taksówkę – ska­pi­tu­lo­wałam. Zo­stało jesz­cze jed­no: sta­rałam się zro­bić jak naj­bar­dziej zbo­lałą minę. Zro­zu­miał. – Proszę ni­ko­mu o tym nie mówić. 
 – Oczy­wiście. – Uśmiechnął się uro­czo. Nic dziw­ne­go, że połowa dziewcząt z wy­działu chciałaby być kie­dyś pod­wie­czor­kiem. 
 *
 – Pij, Ala.
 Ku­bek miło grzał dłonie, her­ba­ta orzeźwiała mięto­wym za­pa­chem. W ni­czym nie przy­po­mi­nała liści, ja­kie sama wie­lo­krot­nie za­pa­rzałam, aż wrzątek prze­sta­wał się na­wet za­bar­wiać. Za­padłam się w fo­te­lu i mogłabym tak zo­stać na za­wsze. Coś w brzu­chu za­bul­go­tało, pie­przyć to. Napój przy­jem­nie ocie­plał ciało, na do­da­tek Czar­no­byl też chciał się przy­wi­tać – wpełzł na ko­la­na i zwinął jak wąż. Mru­cze­nie kojąco roz­kur­czało mięśnie brzu­cha. Za­nu­rzyłam pal­ce w ko­cie fu­tro. Jak w nie­bie, tyl­ko wzrok To­ma­sza lek­ko za­wsty­dzał. 
 – Co się stało?
 – Na­prawdę nic strasz­ne­go.
 – Nic? Nie­mal wy­padłaś z tej taksówki. – Brwi pod­je­chały do góry; wyglądał, jak­by na­prawdę mu zależało. Na­gle za­pragnęłam, żeby za­mie­nił się miej­sca­mi z Czar­no­by­lem. 
 Dzie­lił nas sto­lik do kawy. Zresztą, dzie­lił jak dzie­lił, ka­wa­ler­ka była tak cia­sna, że wszyst­ko leżało w zasięgu ręki. Z łóżka można było sięgnąć do biur­ka, a na­wet zga­sić światło tuż przy drzwiach. Tak bez­piecz­niej, bo podłoga przy­po­mi­nała pole mi­no­we – wszędzie walały się pomięte kart­ki ze szki­cow­ni­ka, pędzle i tub­ki nie do końca zużytych farb. Nie­raz zda­rzyło mi się na jakąś nastąpić, stąd ko­lo­ro­we smu­gi na ścia­nach. Na do­da­tek ko­cie fu­tro wszędzie, w po­wie­trzu, w dy­wa­nie. To­masz nie dbał o tak przy­ziem­ne rze­czy, byle star­czało przyrządów do ma­lo­wa­nia i żar­cia w lodówce. Śmier­działo ter­pen­tyną.
 Wzru­szyłam ra­mio­na­mi. 
 – Po pro­stu je­stem zmęczo­na. Wiesz, że jest ciężko, niedługo se­sja. 
 – Ja­sne, se­sja. 
 Prze­cze­sał pal­ca­mi roz­wi­chrzo­ne włosy i była to chy­ba je­dy­na próba ułożenia tego cha­osu, który nosił na głowie. I do­brze, jak ja nie­na­widzę porządku. Ko­cham jego orli nos, długie, nie­zgrab­ne nogi i ręce, z którymi nie wie, co zro­bić, jeśli nie trzy­mają ołówka. Tyl­ko w pra­cow­ni się uspo­ka­ja, na­gle te dłonie znaj­dują się na swo­im miej­scu, pew­nie pro­wadzą kreskę, spraw­dzają fak­turę płótna, wska­zują sze­ro­kie płasz­czy­zny ko­lo­ru. Ra­zem wyglądamy ko­micz­nie; le­d­wie sięgam mu do ra­mion. 
 – Na two­jej uczel­ni za­wsze jest se­sja, od paździer­ni­ka do czerw­ca. 
 – Nie, mój dro­gi, od września do września. 
 Chi­cho­cze­my obo­je z tego le­ci­we­go żartu. Czar­no­byl się prze­ciąga – słodki Jezu, jaki ten kot jest wiel­ki, ko­cia Go­dzil­la, rze­czy­wiście pro­mie­nio­wa­nie mu­siało mieć w tym swój udział. 
 – Zjedz­my coś na mieście. – To­masz z tru­dem wstał z roz­kle­ko­ta­ne­go fo­te­la, plątały mu się nogi. – Od­pocz­nij­my, chodźmy na Ka­zi­mierz, nad Wisłę. O nie, na­wet nie próbuj od­ma­wiać, ja się ogarnę, ty do­pij, co masz dopić, i za­bie­ram cię na randkę, mała. 
 Bez dys­ku­sji, może to i do­brze, pie­przyć ju­trzej­szy pa­to­shit, nie każde ko­lo­kwium muszę mieć zda­ne na piątkę. Ewen­tu­al­nie zda­ne w ogóle. Czar­no­byl po­biegł za pa­nem do kuch­ni, ściślej mówiąc, po­to­czył się w stronę pu­stej mi­ski. 
 Na szta­lu­gach stało le­d­wie za­grun­to­wa­ne płótno, przy ścia­nie piętrzyły się go­to­we ob­ra­zy. To­masz zbie­rał ma­te­riał na wy­stawę. Nic spe­cjal­ne­go, lo­kal­na ga­le­ria na Zabłociu lubiła pro­mo­wać młodych, co nie­raz ra­to­wało skóry ar­ty­stom, którzy skończy­li Aka­de­mię. Szli w mia­sto z na­dzie­ja­mi na ka­rierę, po czym po­pa­da­li w de­presję, bo tak na­prawdę nikt na nich w kra­kow­skim świat­ku nie cze­kał. 
  „Kra­ina Czarów”, taki wy­brał so­bie te­mat, zo­ba­czy­my, zo­ba­czy­my. 
 Z okna roz­poście­rał się wi­dok na plac Bo­ha­terów Get­ta. Popołudnie, po­go­da znośna, więc tłumy wy­legły na uli­ce. Ma­gicz­ny Kraków – roz­strze­lałabym tego, kto wymyślił ten banał. Te­raz mu­si­my zno­sić szkol­ne wy­ciecz­ki i tu­rystów. Plac był jed­nym z częściej od­wie­dza­nych miejsc, każdy chciał zro­bić so­bie zdjęcie z krzesłem z get­ta – ja­sna stro­na Ho­lo­cau­stu, czyż nie? Och, nie­na­widzę przy­jezd­nych, jak­bym sama była rdzen­na. 
 Zza ścia­ny do­bie­gały dźwięki ciężkiej mu­zy­ki, roz­po­znałam Slay­era, któryś z lep­szych kawałków. Bied­ny To­masz, wiel­bi­ciel gi­tar aku­stycz­nych. Cóż, sąsiadów się nie wy­bie­ra, nie­ste­ty również w miej­scach, gdzie mury są cien­kie jak pa­pier. 
 Czar­no­byl po­biegł za pa­nem do kuch­ni, ściślej mówiąc, po­to­czył się w stronę pu­stej mi­ski. 
 Co, do cho­le­ry? Za­mru­gałam kil­ka­krot­nie. Czy to oczy odmówiły mi posłuszeństwa? Czy Czar­no­byl po pro­stu prze­biegł tę samą trasę w iden­tycz­ny sposób? Czy to ko­lej­ne pie­przo­ne déjà vu? Czy...
 – Go­to­wa? – To­masz stał w drzwiach z ko­tem na ręce. 
 Pie­przyć zwi­dy, pie­przyć głosy.
 – Tak. – Zdo­byłam się na­wet na uśmiech. – Mam ochotę na kawał wiel­kie­go tor­tu z bitą śmie­taną. A po­tem... Tak, piz­za. 
 *
 Plan­ty. Jeśli lu­dzie nie prze­ta­czają się przez Ry­nek, to można ich zna­leźć właśnie tu­taj. Kręcą kółka wokół cen­trum, wy­pro­wa­dzają psy, obści­skują się na traw­ni­kach. Lub śpią, chlo­ry to już stały ele­ment kra­jo­bra­zu, nie­szko­dli­wi, póki zo­stają na miej­scu i nie śmierdzą za moc­no. I jak ja mam się tu sku­pić? Wiatr zim­ny, ławka mo­kra. 
 Dni za cho­lerę nie chciały się zgo­dzić. Miętosiłam w rękach sta­ry ka­len­da­rzyk z re­klamą którejś z ap­tek, nosiłam go w port­fe­lu z am­bicją za­zna­cza­nia okre­su, przeszło po kil­ku pierw­szych. Gdy­bym cho­dziła do gi­ne­ko­lo­ga, na pew­no by mnie za to zru­gał. 
 Daty ucie­kały, nie­dzie­le mie­szały się z wtor­ka­mi, kur­wa. Liczb nie oszu­kasz, za nic nie mogłam ich ułożyć po swo­je­mu. Głupia, głupia. 
 Nie je­steśmy już w Kan­sas, Toto. 
 *
 Pu­ka­nie wy­rwało mnie z za­du­my, aż drgnęłam za­sko­czo­na. 
 – Ala, ja już idę spać.
 Ju­sty­na rzu­cała lek­ki cień przez szparę między drzwia­mi a podłogą. Bez­na­dziej­ne roz­wiąza­nie dla łazien­ki, po każdym kąpa­niu za­le­wało nam tędy ko­ry­tarz. Boże, o czym ja myślę. 
 – Ala? 
 – Do­brze, do­bra­noc. 
 Cień nie ru­szył się z miej­sca. 
 – Wszyst­ko w porządku?
 Który raz to dziś słyszę? Czy na­prawdę tak źle wyglądam? Po­dra­pałam od­ru­cho­wo wnętrze ucha, za pa­znok­ciem zo­stały ślady krwi i zdar­tej skóry. 
 – Tak! Też za­raz się kładę! – głos się załamał, ale nie­znacz­nie, bo Ju­sty­na odeszła. Cóż, tak czy in­a­czej za­nie­po­ko­jo­na. Już od daw­na po­dej­rze­wała, że źle się pro­wadzę. 
 Na pral­ce leżał test, z tek­tu­ro­we­go opa­ko­wa­nia pa­trzył dzie­ciak, za­wi­nięty w ko­lo­ro­wy ręcznik. Z radością roz­sma­ro­wałabym ten uśmie­szek na pucułowa­tej twa­rzycz­ce. W ap­te­ce na Mo­gil­skiej było wte­dy pu­sto. Far­ma­ceut­ka, która wyglądała na stażystkę, wyłożyła na ladę cały ciążowy asor­ty­ment, mogłam prze­bie­rać. Jak chcesz usłyszeć wy­rok? Te­stem pa­sko­wym, płyt­ko­wym, stru­mie­nio­wym? Wy­brałam ten z dzie­ciakiem, zna­jo­my, sio­stra używała ta­kich bez prze­rwy. In­a­czej się nie da, gdy ro­dzisz dzie­ci na lewo i pra­wo. 
 In­struk­cja pro­sta i rze­czo­wa: na­si­kaj do po­jem­ni­ka, pi­petą na­nieś ciecz na te­ster i cze­kaj zba­wie­nia. Oblałam so­bie ręce, ce­lując do kub­ka po jo­gur­cie, tak się trzęsły. Pi­pe­to­wa­nie wbi­li nam do głów na la­bo­ra­to­riach, ale miałam wrażenie, że robię to pierw­szy raz. Trzy mi­nu­ty, czas start. Le­piej dla cie­bie, głupia, było li­czyć sie­dem­dzie­siąt dwie go­dzi­ny po tam­tej fe­ral­nej nocy. Albo każdej po­przed­niej, cho­le­ra wie.
 Test wylądował z po­wro­tem na pral­ce, a ja kręciłam się po tych kil­ku me­trach kwa­dra­to­wych łazien­ki, w lewo, w pra­wo, w koło. Naga, więc zim­no zaczęło lek­ko pod­gry­zać naj­pierw sto­py, po­tem resztę. Splotłam ra­mio­na na pier­siach, patrząc tyl­ko na ze­ga­rek. Boże, niech to już się skończy. Prze­cież znam wy­nik. 
 Te­ster przy­niósł od­po­wiedź. 
 *
 Trze­ba coś robić, no trze­ba.
 Ju­sty­na chra­pała, odwrócona twarzą do ścia­ny. Albo uda­wała, że śpi, a tak na­prawdę śle­dziła każdy mój krok. Pew­nie nie­mal strzygła usza­mi, jak pies. Ze zdjęcia pa­trzył jej uśmiech­nięty chłoptaś, na ple­cach dźwigał ple­cak z ka­ri­matą – wspo­mnie­nie z piel­grzym­ki, na które cha­dza­li namiętnie i nie­rozłącznie. W tych ka­to­lic­kich oczkach zo­ba­czyłam wy­rzut. A pier­dol się. 
 O dzi­wo, spokój. Jesz­cze za wcześnie na pa­nikę, praw­da? Za wcześnie. Usiadłam na brze­gu łóżka, w pełni ubra­na, go­to­wa do dro­gi. Tyl­ko gdzie? Była tyl­ko jed­na oso­ba, która mogła mi pomóc. Prze­cież nie mat­ka, nie nie­ustan­nie ciężarna sio­stra, broń Boże To­masz. 
 Długo mo­dliłam się nad komórką, za­nim za­dzwo­niłam. 
 – Cześć, Ko­tek. Masz chwilę?
Podgórze
Wisłę za­wsze ob­le­ga­li lu­dzie. 
 Szczególnie w oko­li­cy cen­trum, w dzień turyści prze­mie­rza­li wkoło bul­wa­ry, stu­den­ci leżeli z za­ka­mu­flo­wa­nym pi­wem na tra­wie nie­za­leżnie od pory roku, za­ko­cha­ne pary blo­ko­wały ławki. Późną nocą na żer wy­cho­dziły drob­ne pi­jacz­ki, żeby wy­chy­lić za­siar­czo­ne wino pod mo­stem. Zero pry­wat­ności. 
 Wieczór za­padł już daw­no, grzecz­ne dziew­czyn­ki po­kro­ju Ju­sty­ny zdążyły już iść spać. Za to ja za­raz po te­le­fo­nie złapałam pierw­szy noc­ny i do­tarłam nad rzekę. Wiał chłodny wio­sen­ny wiatr, ciągnęło zim­nem od wody. W kie­sze­ni ści­skałam gaz pie­przo­wy na wy­pa­dek, gdy­by jakiś lo­kal­ny chlor po­pro­sił o złotówkę na piwo, pani kie­row­nicz­ko. 
 Na­gle stanęłam jak wry­ta, coś nie pa­so­wało. Wy­siadłam z au­to­bu­su na Świętego Waw­rzyńca, po­ko­nałam parę metrów, zeszłam na bul­wa­ry z mo­stu Po­wstańców Śląskich i przed sie­bie, na umówio­ne miej­sce.
 Za­tem ja­kim cu­dem ten sam most wy­ra­stał te­raz przede mną? Jak gdy­bym zdążyła okrążyć Zie­mię do­okoła. 
 – Ala!
 Wy­star­czyło się odwrócić. No prze­cież se­kundę temu tędy szłam, prze­cież nie mogłam cię minąć i nie za­uważyć, Ko­tek. No jak? Może dla­te­go, że mu­siałam kil­ka­krot­nie za­mru­gać, żeby w ogóle cię zo­ba­czyć. Na początku był tyl­ko uśmiech białych zębów, wiszący w po­wie­trzu. Prze­stań się ubie­rać na czar­no, bo można zwa­rio­wać. 
 – Ko­tek!
 Wzru­szył ra­mio­na­mi, non­sza­lanc­ko roz­la­ny na ławce. Gdy­by tyl­ko miał ogon, zamiótłby nim w po­wie­trzu. 
 – Do­brze cię wi­dzieć, Ko­tek, no właśnie, wi­dzieć. Na­wet nie chcę wie­dzieć, jak przed chwilą zro­biłeś to, co zro­biłeś. 
 – Och, nie­ważne, prze­cież koty i tak chodzą własny­mi dro­ga­mi. – Uśmiechnął się znów, odsłaniając te dziw­ne zęby. Księżyc za­mi­go­tał w ostrych kłach. – Sia­daj, mała, i opo­wia­daj. Bo przez te­le­fon brzmiałaś po­grze­bo­wo. 
 Ławka nie­przy­jem­nie ziębiła w tyłek. Wiatr ucichł, Wisła stanęła, jak­by czas się za­trzy­mał. Gdzieś tam darła się wy­ciecz­ka dzie­ciaków. Scho­wałam twarz w dłoniach. I zaczęłam opo­wia­dać. 
 – Żadna tra­ge­dia, Ala, ta­kie rze­czy są za­wod­ne. – Ko­tek po swo­je­mu tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi. Gdy się po­zna­liśmy, nie­trud­no było za­uważyć, że na większość rze­czy leje zim­nym mo­czem. – Zrób jesz­cze je­den test, od­cze­kaj trochę, idź do le­ka­rza. Ba­da­nie krwi będzie naj­dokład­niej­sze. 
 – Nie chcę żad­ne­go le­ka­rza. Zresztą, jest jed­na kwe­stia. – Po­czułam, jak ze zde­ner­wo­wa­nia je­li­ta plączą mi się w supeł. – Jeśli na­wet okaże się, że ono jest, to ja nie wiem, czy­je. 
 Ci­sza. 
 – I w związku z tym nie wiem, jak postąpić.
 – Więc to tak... – Za­pa­lił pa­pie­ro­sa, wyciągnął ku mnie paczkę. Odmówiłam.
 – Tam­tej nocy, w Kit­schu... – słowa więzły w gar­dle, nie chciały wyjść na zewnątrz – ja się chy­ba puściłam. 
 – Chy­ba?
 – Nie wiem, Ko­tek! – wy­buchłam, z oczu po­ciekły łzy, z nosa smar­ki. Ob­raz nędzy i roz­pa­czy. Do­pie­ro do­tyk dłoni na ra­mie­niu mnie uspo­koił. – Po pro­stu nie wiem, byłam pi­ja­na, upa­lo­na, wszyst­ko na­raz. 
 – Już do­brze. Ro­zu­miem, że chciałabyś się tego po­zbyć? 
 Znał moje myśli, za­wsze wie­dział, co miałam w głowie, może dla­te­go tak łatwo udało się nam zawiązać przy­jaźń. Był ku­la­wym głosem rozsądku, mówił głośno to, co bałam się na­wet po­wta­rzać w głębi du­cha. 
 – Możesz mi pomóc, Ko­tek? 
 Miętosił w dłoniach paczkę pa­pie­rosów, które pach­niały cy­na­mo­nem i cze­ko­ladą – bab­skie faj­ki, pe­dal­skie, ale Kot­ko­wi pa­so­wały, wręcz dopełniały całości. 
 – Znam jed­ne­go le­ka­rza, tu, w Kra­ko­wie, sta­ry zna­jo­my. Zaj­mu­je się po­dob­ny­mi spra­wa­mi, na­wet jeśli minęły ma­gicz­ne trzy doby od chwi­li za­po­mnie­nia. Pomoże. Masz coś do pi­sa­nia? 
 Zaczęłam grze­bać w to­reb­ce. Trochę trwało, za­nim w to­tal­nym cha­osie od­na­lazłam le­d­wie żywy długo­pis.
 – Nie mam kart­ki.
 Głupia, chy­ba jakoś próbowałam się bro­nić i zo­stać po właści­wej stro­nie mo­ral­ności. Można prze­cież pisać na chu­s­tecz­ce, ręce, czym­kol­wiek. 
 Ko­tek wcisnął mi paczkę zapałek. 
 – Pisz – dyk­to­wał nu­mer. Miałam wrażenie, że składa się z sa­mych szóstek, jak w podrzędnym hor­ro­rze. – Wołają go Skro­bi­gar, taka ksyw­ka branżowa. Powołaj się na mnie, na Kot­ka. I pamiętaj hasło: króli­cza nora. 
 Miałam minę prze­rażone­go dziec­ka. 
 – Spo­koj­nie, Ala, to tyl­ko tak strasz­nie brzmi. Prze­cież wszy­scy tak dziś robią, wszy­scy albo i wszyst­kie. Właśnie, mówiłaś już temu swo­je­mu ma­la­rzo­wi? Nie? Chy­ba po­win­naś. Zresztą, twój brzuch, two­ja spra­wa. Jak­by co, za­wsze możesz na mnie li­czyć, mała. 
 No tak. Już więcej nic nie mów. Nie chcę słyszeć, że jeśli miałam od­wagę rozkładać nogi w procę przed kimś, to te­raz muszę po­nieść kon­se­kwen­cje. 
 W jego pięści za­ci­skam pięść na pacz­ce.
 – Za­pal, jak już będzie po wszyst­kim. 
 *
 – Ty nie masz dzi­siaj zajęć?
 – Nie – od­po­wie­działam za szyb­ko jak na prawdę. 
 Ju­sty­na chy­ba z miej­sca wie­działa, że kręcę, bo pa­trzyła po­dejrz­li­wie tymi ślicz­ny­mi oczka­mi. Za­raz zdmuch­nie ko­smyk włosów, który opa­da na twarz, ople­cie szyję sza­lem z Zary, do­pnie naj­mod­niej­szy w tym se­zo­nie płasz­czyk i odej­dzie, mam na­dzieję. 
 – Może to i do­brze, od­pocz­nij.
 – Wiem, że nie wyglądam naj­le­piej. – Jesz­cze kil­ka razy to powtórzę, a sta­nie się prawdą, za­mar­z­nie. Prze­tarłam i tak już czer­wo­ne po nie­prze­spa­nej nocy oczy, obciągnęłam skraj piżamy, żeby nie było widać brzu­cha. Miałam wrażenie, że już wyglądam jak orka. – Ale to przej­dzie, już prze­cho­dzi, prze­si­le­nie wio­sen­ne, nic no­we­go. 
 Ju­sty­na prze­krzy­wiła ko­micz­nie głowę, mieląc in­for­ma­cje jak pies, który próbuje zro­zu­mieć ludzką mowę. Chy­ba czuła wódkę i faj­ki, za­pa­chy, ja­ki­mi prze­siąkłam wczo­raj w nocy, w owej Wódce właśnie. 
 – Idź, bo się spóźnisz. – Nie­mal wy­pchnęłam ją z miesz­ka­nia. Nie mogła się oprzeć, krok w tył, krok za kro­kiem, za próg. – Idź, Ju­sty­na.
 – Za­dzwoń, gdy­by coś się, no wiesz, stało – po­wie­działa już przez za­mknięte drzwi. 
 Za­dzwo­nię, za­dzwo­nię, pod nu­mer wy­ry­ty na kar­to­nie. Też śmier­dzi pa­pie­ro­sa­mi. 
 Za oknem wio­sna nie zdążyła się roz­bu­jać. Jesz­cze pąki na drze­wach, nie liście, więc nic nie zasłania brzy­do­ty sąsied­nich bloków. Tynk, odłażący całymi płata­mi, gro­zi, że za­raz spad­nie komuś na głowę ze skut­kiem śmier­tel­nym. Na chod­ni­kach kałuże, roz­chla­pują je buty starców. Na Osie­dlu Ofi­cer­skim śred­nia wie­ku oscy­lu­je wokół sześćdzie­siątki, na­wet w po­wie­trzu wisi odór domu spo­koj­nej sta­rości. 
 Ręce mi drżały, nie­posłuszne pal­ce wkle­pały nu­mer na kla­wia­turę komórki do­pie­ro za którymś ra­zem. Sy­gnał przy uchu. Z blo­ku wyszła sta­rusz­ka, obciążona sia­ta­mi tak moc­no, że nie­mal ryła no­sem po ko­st­ce bru­ko­wej. 
 – Słucham. 
 Głos zna­jo­my, ale skąd, no skąd, chy­ba z głowy, gdzie ostat­nio od­zy­wają się głosy inne niż mój własny.
 Wes­tchnie­nie, za­raz przed tym, jak odkładasz słuchawkę, bo to pew­nie ja­kieś dzie­cia­ki robią so­bie żarty z two­je­go te­le­fo­nu. Albo do­mo­fo­nu. Pamiętam, jak sama lubiłam no­ca­mi wy­dzwa­niać do drzwi in­nych lu­dzi. Kie­dy to było? Daw­no temu, w in­nym życiu, nig­dy. 
 – Króli­cza nora! Króli­cza nora! – powtórzyłam szyb­ko, nie­mal tracąc dech, ale po ci­chu, żeby nikt nie słyszał.
 – W isto­cie, wpadła pani do króli­czej nory i szu­ka wyjścia, czyż nie?
 – Ko­tek, Ko­tek mnie przysłał, wie pan, Ko­tek...
 – Wiem. – Skro­bi­gar uciął te nie­zgrab­ne próby wytłuma­cze­nia, że mam pro­blem, i to za ciężki na własny kark, więc muszę nim obar­czać jesz­cze zna­jo­me­go płci nie­określo­nej. Widać zna­ne­go w różnych szem­ra­nych kręgach. – Ustal­my za­tem szczegóły.
 Kiwnęłam skwa­pli­wie głową, wzrok znów uciekł do bloków, do osie­dla, gdzieś za pa­ra­pe­tem. Zdębiałam, ser­ce na mo­ment stanęło mi w pier­si.
 Sta­rusz­ka po­sta­wiła re­klamówki na środ­ku kałuży. Pa­trzyła pro­sto w moje okno. 
 – Nie je­steś w Kra­inie Czarów, Ali­cjo – po­wie­dział Skro­bi­gar. 
 *
 Za dużo tych szóstek. Szu­kać domu pod tym nu­me­rem na uli­cy Par­ko­wej. Nie­bez­piecz­nie bli­sko pla­cu Bo­ha­terów Get­ta, nie wiem, czym się mar­twię. To­masz na­gle za­pra­gnie wyleźć na spa­cer i na­kry­je mnie z ręką na klam­ce mor­der­cy? Wol­ne żarty. To­masz, ma­lując, nic by nie za­uważył, na­wet gdy­by Skro­bi­gar usta­wiał mi nogi do za­bie­gu na ku­chen­nym sto­le obok pra­cow­ni. 
 Za­wsze lubiłam Podgórze, ide­al­ne miej­sce na przyszły dom, o ile kie­dy­kol­wiek uda się to osiągnąć. Po­zor­nie da­le­ko od cen­trum, więc spo­koj­nie, ale wy­star­czy tyl­ko do­stać się do któregoś mo­stu, a stamtąd pro­sta dro­ga na Wa­wel. Kra­kow­ska perełka, na szczęście skry­ta jesz­cze przed tu­ry­sta­mi. Chińskie wy­ciecz­ki za­trzy­mują się na li­nii rze­ki. Przy­najm­niej na ra­zie. 
 Kościół Świętego Józefa stał dokład­nie tam gdzie ostat­nio. Ubyło trochę tej gro­zy, z jaką obu­dził mnie wte­dy nad ra­nem po kit­scho­wa­tej im­pre­zie. Strze­li­ste wieże z czer­wo­nej cegły biły w nie­bo, aż za­darłam wy­so­ko głowę. Na­około bie­gało kil­ko­ro dzie­ciaków, mat­ka z tru­dem pa­no­wała nad tym cha­osem. Boże, Boże. Je­den wlazł do fon­tan­ny i ani myślał wy­cho­dzić. 
 Żad­ne­go zna­ku po tam­tym po­ran­ku. Stanęłam w miej­scu, gdzie po­wi­nien zo­stać ślad mo­ich wy­mio­cin. Nic, czy­sto, deszcz zmył kom­pro­mi­tujące po­szla­ki. Szczur. Był też szczur, jed­na z nie­wie­lu rze­czy, jaka zo­stała mi po tam­tej przy­go­dzie. Nie licząc pasożyta pod ser­cem. 
 Wbiłam ręce w kie­sze­nie, żeby nie było widać, jak bar­dzo trzęsą się ze zde­ner­wo­wa­nia. Jesz­cze chwi­la, parę wol­nych mi­nut, za­nim Skro­bi­gar uświa­do­mi mi bo­lesną prawdę i za­cznie się z nią roz­pra­wiać. Równie boleśnie. Do par­ku, tak, spa­cer, roz­pro­sto­wać nogi, za­nim przyj­dzie mi rozkładać je na ko­smicz­nym le­kar­skim fo­te­lu.
 Lewo i pra­wo. Ro­zej­rzyj się, mała. 
 Wy­brałam naj­pierw park Bed­nar­skie­go. 
 *
 Je­dy­ne miej­sce, które ko­ja­rzy mi się tu tak do­brze. Może to kwe­stia po­do­bieństwa do lasów, ja­kie zo­sta­wiłam na wsi wokół domu, nie wiem. Może to, że To­masz za­brał mnie tu na pierwszą randkę. Był zim­ny paździer­nik, pamiętam, owi­jałam szyję sza­li­kiem zro­bio­nym na dru­tach przez bab­cię. Kar­mi­liśmy kru­ki, bo gołębie ra­czej omi­jały park. Na ko­niec je­den z tych spa­sio­nych ptaków na­ro­bił mi na nową czapkę. Ale było śmie­chu. 
 Te­raz sie­działam na ławce sama i zziębnięta. Z da­le­ka mu­siałam przy­po­mi­nać za­su­szoną starą pannę, która przyszła roz­pa­miętywać ser­co­we klęski, bra­ko­wało tyl­ko wiel­kie­go ciast­ka z kre­mem na po­prawę hu­mo­ru. Albo oku­taną w kurt­ki Cy­gankę, tyle że bez nie­odłącznych ko­lo­ro­wych to­reb. Ta­kich ja­kie miała ta sta­rusz­ka dzi­siaj. Aż dreszcz prze­szedł w dół kręgosłupa. 
 Wokół pu­sto, tak ci­cho i spo­koj­nie, że człowiek za­po­mi­na o mieście na­około. Oczy za­my­kają się same. 
 Pisk wy­rwał mnie z otępie­nia. Pisk? Czuj­nie nad­sta­wiłam ucha. Zno­wu. Nie, nie pisk, miau­cze­nie tak prze­ciągłe, że zle­wało się w je­den hi­ste­rycz­ny wrzask. Po­de­rwałam się na równe nogi; trzy­ma­na na ko­la­nach to­reb­ka spadła pro­sto w kałużę. Jesz­cze raz. Miałam wrażenie, że trwa w nie­skończo­ność – naj­pierw wy­so­ki, jak dra­pa­nie pa­zu­ra­mi po ta­bli­cy, po­tem ni­ski, wyciągany na siłę na resz­cie wy­de­chu. 
 – Ko­tek?
 Głupia, sko­ja­rzyłam z dre­sa­mi, które po­sta­no­wiły się zemścić za noc po Kit­schu. 
 Krza­ki, hen za ławką, w naj­mniej uczęszcza­nej części par­ku, na­wet kru­ki tam nie przy­sia­dy­wały, choć w tak pod­mokłej zie­mi mogłoby sie­dzieć pełno ro­baków czy in­ne­go świństwa, którym się żywiły. 
 Skra­dałam się po­wo­li, buty tonęły w błocie, kot jęczał. 
 To tu, wrzask do­bie­gał zza gałęzi ja­kiejś tar­ni­ny czy co tam aku­rat rosło. Ostre kol­ce na gałęziach, nie­zdro­wo brązowe liście, jak­by prze­trwały zimę, pląta­ni­na, za którą już miałam się wziąć, gdy...
 Na­gle sta­do ptaków po­de­rwało się z zie­mi, kracząc kru­czo, aż pod­sko­czyłam ze stra­chu. Kot zawtórował. 
 – No, maleńki. – Roz­gar­niałam gałęzie, prze­bi­jałam się przez te cier­ni­ste krze­wy, co ranią pal­ce do krwi, aż odsłonił się kawałek wol­nej prze­strze­ni. W no­sie za­wi­bro­wał odór zgni­li­zny, jak ja wcześniej mogłam tego nie czuć? 
 Zdu­siłam krzyk w gar­dle. 
 Kot­ka leżała na mo­krej zie­mi, w kałuży, nie wiem, własne­go mo­czu, krwi, ropy czy zwykłej deszczówki. Fu­tro, nie­gdyś czar­ne, miało nie­zdro­wy czer­wo­na­wy od­cień, gdzie­nieg­dzie odsłaniało za­grzy­bioną skórę. W tyl­ne nogi zaplątało się łożysko, nieświeże, śmierdzące, z mar­twej tkan­ki wy­sta­wały po­mie­sza­ne łapki, ogo­ny, pyszcz­ki. Wszyst­ko zgniłe. 
 Je­zu­sie, kot­ka pod­niosła wzrok, wie­działam, że mnie wi­dzi mimo bielm na oczach. Zajęczała. 
 Od­po­wie­działy jej głosy na­około, zza mo­ich pleców, z pląta­ni­ny gałęzi, z drzew. Inne koty. Je­den zaczął ocie­rać się o łydkę, czułam cienką warstwę fu­tra naciągniętą na klatkę żeber. Chciałam pogłaskać to za­bie­dzo­ne stwo­rze­nie, lecz na wi­dok zbliżającej się ręki kot obnażył wyłama­ne zęby, fuknął. Resz­ta nie bawiła się w pod­cho­dy. 
 Da­cho­wiec z po­szar­pa­ny­mi usza­mi sko­czył mi na udo, po­czułam, jak pa­zu­ry prze­bi­jają dżinsy. Wrzasnęłam, machnęłam nogą; ani myślał puścić, zje­chał na dół, orząc głęboko skórę. Krew roz­ju­szyła je jesz­cze bar­dziej. Któryś, pew­nie z drze­wa albo z nie­ba, spadł mi na ple­cy. Wdra­pał się po kurt­ce do miękkiej szyi, roz­chwia­ne zęby zaczęły kąsać, chro­po­wa­ty język dra­pał. 
 Hi­ste­ria, pa­ni­ka, puśćcie, pier­do­lo­ne gówno­ja­dy, co ja wam zro­biłam, zo­staw­cie, prze­cież je­stem nie­win­na. 
 Nie­win­na jak wiedźma na sto­sie. 
 Ma­chałam bezład­nie kończy­na­mi, je­den kot spa­dał, jego miej­sce zaj­mo­wały dwa ko­lej­ne. Jak­by wszyst­kie bez­dom­ne z Podgórza za­pragnęły roz­szar­pać mnie na strzępy. Upadłam twarzą w błoto, za­ha­czając po dro­dze o kol­cza­ste gałęzie. Kil­ka cen­ty­metrów od śle­pej kot­ki, oko w nie­widzące oko. To, co no­sisz pod ser­cem, za­bi­je cię tak jak mnie, zda­wała się mówić. 
 Coś zaczęło sku­bać mi opusz­ki palców. Miau­cze­nie, ta­kie jak w rui. 
 Czar­ne łapy za­ci­skały się i otwie­rały na grud­kach zie­mi, aż po­wie­ki za­kryły białe oczy. Zdechła. Na mo­ment za­padła ci­sza. I na­gle wszyst­kie koty roz­wrzesz­czały się z całą mocą. 
 Krzy­czałam ra­zem z nimi, za­ci­skając pięści na uszach. 
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